
Degradowana przyroda nie może czekać na polityczną ugodę { ... ) Srodowisko naturalne jest na­
szym mieszkaniem, o które musimy dbać, bo jest po prostu nie do odtworzenia - pro{. dr HEN­
RYK ZIMNY, .,Sztandar Mfodych" e Głosimy kazania, brnąc w powodzi słów śladem lat minio­
nych. A kazania to nie nasza specjalność - STANISŁAW KWIATKOWSKI, ,,Polityka" e Żanim 
porozumiemy się między sobą, wielu musi dokona:ć najpierw próby porozumienia się z samym 
sobą - ,,Głos Wybrzeża" e Chodzi o to, żeby dialog między członkami społeczeństwa o odmien­
nych poglądach nie odbywał się na ulicy przy pomocy kamieni z jednej strony, a pocisków gazo­
wych z drugiej strony. Chodzi o to, by doprowa dzić do dialogu za stołem,' do dialogu pokojowego 
i cywilizówanego - gen. FRANCISZEK SKIBIŃSKI, ,,Życie Warszawy". 
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Foł. M1F.CZYSŁAW STASZEWSKI 

T 
owarzyszymy dzisiaj kontroli 
w zakładach pracy, placów­
kach usługowych i urzędach 

GORLIC, STAREGO SĄCZA, 
GRODKA NAD DUNAJCEM i 
DOBREJ. Na wstępie pragniemy 
pod:?Jielić się, z Czyte1nikami refle­
ksją szerszej natury, zrodzcną 
w tych kilku tygodn<iach, które 
upłynęły od sierpniowej Inspekcji 
Sil Zbrojnych. Dla admLnistracji 
państwowej i gospodarczej regio­
nu był to czas wyjąt!wwo intensy­
wnej krzątaniny. Dopiero z przy­
szłej perspektywy da się uczciwie 
powiedzieć, na ile owocnej. Z na­
szego punktu widzenia szczególnie 
cenne jest to; że w działaniach 
kontrolnych obecnie prowadzo­
nych Uc2lestniczą -, w s p ó I n i e 
z oficerami - pracownicy Urzędu 
Wojewódzkiego oraz ins,tytucji 
i mcganów kontroli zawodowej. 
Właśnie to poszerzenie kręgu ludzi 
wciągniętych w porządkowanie · 

. I 
spraw publicznych wydaje się nam 
celne i dobrze wróżące na przy­
szłość, gdyż wiele schorzeń i na­
dużyć rozkwitło w terenie na sku­
tek niedomagań dotychczasowego 
systemu kontrolnego. Moralne od.­
rodzenie i oczyszczenie socjalizmu 
nie jest możliwe bez sprawnej, 
obiektywnej, sprawiedl-iwej, stale 
'funkcjonującej kontroli, która do­
ciera w najróżniejsze zakamarki, 
niczego nie tuszuje i n1kogo nie 
ochrania, a swoje spostrzeżenia, 
ustalenia i decyzje podaje do pub­
licznej wiadomości, by obywatel 
czuł, że są irnstytucje państwowe 
nieustannie skzegące jego intere­
sów. Kontrola joot potrzebna za:: 

, równo państwu jak i społ=ń­
stwu. Z niedostatku kontroli Zł'O­
dzilo się wiele obecnych niesz­
część. 

Wojskowi od poCZftllcu akcoolo­
wali, że występują jedynie w cha­
rakterze czynnika pobudzającego 
pożądane procesy społeczne. Mó­
wili, że nie chcą wyręczać czy za­
stępować władz terooowych, bo 
byłoby' to działanie kirótkowzrocz­
ne. Szczerze mówiąc, nie wszyscy 
dowierzali tym deklaracjom, a nie­
którzy - z wygodnictwa - liczy­
li, że wyjmować będą kasetany 
z ogmia rękami wojska. Jakoś uszło 
ich uwadze, że Inspekcja formułu­
jąc wnioski, a nawet :wskazując 

- Jerzy Masior 

Rozmowa 
�ezmarłymi 
że deszcz wciąi taki sam, • 
ie ludzie 
nie wiem jacy, 
ie jeszcze nic nie umiem, 
że zawsze, gdy przystanę -
Io miejsce tokie samo. 
Mój cień jest taki sam -
tych somych słów potrzeba, 
lecz nie z twych warg: 
mój głos - twój głos -
warkoczyk - kosmyk ·nocy, 
ma z ciebie niedojrzałość -
jok ci powiedzieć, Mamo? 

Ty biegłeś zadyszany 
w to moje popołudnie, 
w zmylonych krokach 
były 
już różne nasze światy: 
mój świat - twój świat -
nie napisałem księgi, 
przypowieść ledwie kończę 
czy wie_rzę, że to tylko ... 
czy pójść ch·ociażby zaraz ... 
czy warto jeszcze łzami ... 
Spowiedź, ciężarem serca, 
bezradność przed słowami -
więc jak mam mówić, Ojczei 

sprawców zaniedbań po nazv,>i,s.; 
Im - nikogo nie zdejmowała ze 
stanowiska, pozostawiając decyzje 
kompetentnym władzom. Tak jest 
po dz,iś dzień, dzięk..i czemu -
2Jbyt wolno, jak na nasz gust, ale 
jednak zauważalnie! - akfywirzu­
je się sama admmistracja. Otrzy­
rń'aliśmy np. zaprószenie od na­
czelnika Nowego Ta,·gu do udziału 
w nie zapowiedzianej - a więc 
autentycznej - kontroli różnych 
służb miejskich. Tego jeszcze nie 
było - szefowie raczej ukrywali 
niedostatki na podległym sobie 
odcinku, a jeśli prali brudy, to 
w wąskjm kręgu ludzi zaufanych. 
T1·aktujemy więc zaprosczenie 
dziennikarzy do Nowego Targu ja­
ko sygnał, że zaczyna się doceniać 
ozdrowieńcze walo,.·y kontroli, że 
wchodzi ona w nawyk. 

Najbardziej jednak cieszy obser­
wowana przez nas zmiana sytuacji 

(CIĄG DALSZY NA STR. 8, 9, M) 
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KONSUMENCI PRZESTALI MIL·· 
CZEC. Nie ma zgody na brakoróbstwo 
producentów żywności! Nowy sygnał 
.otrzymaliśmy z Ostrowska, gdzie próbo .. 
wano sprzedać chleb ·z zapieczonymi 
w miękiiszu martwym.i chra.ąszcz.ami. 
Producentem tego smakołyku jest pie­
karnia w Łapszach. Klienci odwołali 
się do pomocy nowotarskiego Sanepidu, 
k,tóry stwierdził, że oferowany chleb 
,,jest śTodkiem spożywczym niewlaści­
.wej jakości zdrowotnej". 

Oczekujemy wyjaśnień Gminnej Spół-
0.z.ielnd „Samopomoc Chłopska" w Krę­
pachach. Namawiamy naszych Czytel­
ników, by nadiSyłali informacje o mar­
notrawieniu żywności. 

GÓRALE NARZEKAJĄ. Na Podhalu 
spirytus można kupić tylko y; Pe­
wexach. Kiedyś ponoć pojawił się ten 
specjał w sklepach na kilka m�nut w 
maleńkich flaszecz.kach. Ale kto go ku­
pił! Więc górale narzekają, bo jednemu 
izachorowało dziecko na zapalenie ucha 
i lekarz poradził spirytus; inny zaś 
spomądza lekarstwo z ziół na spirytu­
s.ie; jeszcze inny potrzebuje go do de­
zynfekcjti. Spirytus potrz,eb� jest w 
każdym domu jako lek. Wielu chętnie 
oddałoby nawet półroczny przydz'iał 
:wódki za jedną flaszkę spirytusu. Nad­
chodzą jesienne słoty. Warto chyba po­
myśleć nad ro·związaniem tego proble­
mu. Spirytusu potrzebują przede wsz'y­
stkim ludzie schorowani i renciści, naj­
.słabiej uposażeni, których nie stać na 
kupno dewiz na czarnym rynku. 

Ponoć w jedny;m z woje�ództw raz 
O.o roku zami,ast wódki sp.rzedają spi­
irytus. Więc może i u nas? Przec�eż na 
Podhalu nie mieszkają sami Hamery­
kan..ie. 

ANDRZEJ JAZOWSKI 

, . ,,ZŁOTA WIECHA '82". Podsumowa­
łl.ie wojewódzkich eliminacji odbyło się 
tym raz.em nieprzypadkowo w Czarnym 
Dunajcu, gdyż główną nagrodę zdobył 
miejscowy rolniitk:, Stanisław Miętus. 
Oprócz sześciu 11agród przyznano pięć 
.wyróżnień. Dyplomami uhonorowano 
przedstawicieli służb rolnyc.h i budow-

lanych z gm1in Łukowica, Nawojowa, 
Gorlice, Cw.rny Dunajec i Nowy Targ, 
a także Rejonowe. Zespoły Usług Pro­
jek,towych z Nowego Targu i Gorlic. Do 
eILminacji centralnych zgłoszono nagro­
dzony buq)"'Tlek inwentarski Stanisława 
Miętusa oraz. budynek mieszkalny wraz 
z. zagrodą Andrzeja Kokalika z Gronko­
wa. W spotkaniu wieńcz.ącyim kolejny 
konkurs „Złotej Wiechy" uczestniczyli 
sekretarz KW, Tadeusz Rabiański, wo­
jewoda, Antoni Rączka, przed.stawi„ 
ciele miejs,cowych władz ,polityczno-ad­
minis.tracyjnych oraiz. nagrodzeni w 
konkursie rolnicy. 

Skladając gratulaioje nagrodzonym -
Wojewoda podikreśllł, iż godna szacun­
ku jest gospo·darska troska, -jaką. wy­
kazują rolnicy budując tego typu o­
biekty, odważne zaciąganie kredytów, a 
przede wszystkim wykorzystywanie 
miejscowych materiałów budowlan'ych. 
Wysoko ocenił udział gminy Czarny 
Dunajec w produkcji rolnej, a izczegól-. 
nie w dostaw.ach mleka:, którego w skali 
roku rolnicy sprzedają 12,5 mln litrów. 
W Gminnym Ośrodku Kultury w Czar­
nym Dunajcu czynna jest wystawa fo„ 
tograficzna nagrodz001ych obiektów. 

WOJCIECH ORNACKI 

NASZ CZYTELNIK ZAPYTUJE, czy 
to jest w porządku, że na ruchliwym 
przystanku WPK przy sądeckim rynku 
nie ma zwykłej ławki. ,,Ludzie starsi 
i słabi siadają na koszu od śmieci, Wy­
cierają kamienne schodki prowadzące 
do mieszkań, opierają się o mury. Aż 
wstyd, że dzieje się to w samym cen­
trum miasta, naprzeciw siedziby władz. 
Pisałem już o tym latem do oddziału 
„Gazety Krakowskiej". Niestety, bez 
odzewu. Może Wy podejmiecie inter­
wencję?" 

Gorąco popieramy tę prośbę ,i zapy­
tujemy wrażliwych ludzi z WPK, czy 
nie dałoby się tej ławki wstawić? 

PAMIĘC O ŁUKASIEWICZU. Gorlice 
bardzo wiele ·zawdzięczają Ignacemu 
Łukasie.wjczowi jako twórcy przemysłu 
naftowego. Dlatego też w setną roczni-

+ Do 18 'października w Sądzie 
Wojewódzkim w Nowym Sączu zło­
żono sześć wniosków o rejestrację 

, nowych związków zawodowych: z 
NZPS „Podhale", FMWiG „Glinik", 
Łososińskiego Przedsiębiorstwa 
Przemysłu Drzewnego, Zakładów 
Przemysłu Drzewnego z Tymbarku 
i Spółdzielni Pracy "Watra" z Piw-

około 40Q ton tego cennego surow­
ca. Hodowla owiec"- zwłaszcza po 
niedawnych podwyżkach w punk­
tach skupu - stała się opłacalna; 
za kilogram wełny płaci się - w za­
leżności od gatunku - od 600 do 
1000 złotych. 

+ Wprowadzana aktualnie refor­
ma gospodarcza i reforma państwa 
budzi trojakiego rodzaju opory. 
Przede wszystkim działają jeszcze 
mechanizmy przyzwyczajenia, iner­
cji, bezwładu. Człowiek, który przez 
dwadzieścia pięć lat pracował w 
ramach systemu nakazowo-rozdziel­
czego, musi przezwyciężyć samego 
siebie, by działać w obecnych wa­
runkach. Następną barierę tworzą 
zagrożone interesy, ale nie - jak to 
się powszechnie uważa - wyłącz­
nie kadry kieroWniczej, lecz wszy-

, nicznej. Wzrastają liczebnie grupy 
inicjatywne: 19 października w 
„Gliniku" było już dwieście osób, w 
,,Matizolu" - dziewięćdziesiąt dwie, 
w Zakładzie Gospodarczym WZSR 
- trzydzieści jeden. 

+ Członkowie Prezydium woje� 
wódzkiej Tymczasowej Rady PRON 
w Nowym Sączu spotkali się z 
przedstawicielami wojewódzkich 
władz politycznych i administracyj­
nych. Obradom przewodniczył Jan 
Turek. W czasie dyskusji podkreślo­
no, że program PRON jest ot'warty 
dla wszystkich i wymaga moralne­
go wsparcia całego społeczeństwa. 
PRON będzie opi.t.'!rać się na działa­
jących w terenfa �bywatelskich Ko„ 
mitetach Odrodzenia Narodowego, 
skorzysta również z doświadczeń 
Frontu Jedności Narodu i organiza­
cji społecznych. 

+ Gościł w Nowosądeckiem am,­
basador pełnomocny i nadzwyczaj­
ny Węgierskiej Republiki Ludowej 
w Polsce, Jozsef Garam'volggy. Wę­
gierskiego gościa podejmował I se­
kretarz KW PZPR, Józef Brożek. 
Jozsef Garamvolggy odwiedził ,pli­
nik" od lat współpracujący z wę­
gierskim przemysłem. 

+ Na Podhalu rozpoczęto dorocz­
ne strzyżenie owiec. Przeciętnie z 
jednej sztuki uzyskuje się od 2 do 3 
kilo.gramów wełny. Nasze wojewó­
dzkie stado - liczące blisko 180 ty­
sięcy owiec - dostarczy w sumie 

stkich warstw sla'l)szych, mniej 
aktywnych, dla których reforma 
stwarza zagrożenie nie tylko ma­
terialne, ·aie i psychiczne. Wreszcie 
mamy do czynienia z barierą ideo­
logiczną. Przez lata cale lansowano 
w naszym kra;u pogląd, że wszelkie 
postulowanie reform, a szczególnie 
państwa, to rewizjonizm, z którym 
należy walczyć. Dlatego w obecnym 
okresie bardzo wa�ą roLę do speł­
nienia ma dziaŁalność ideologiczna 
Partii. Polegająca nie na gloryfiko­
waniu reformy, ale na uświadamia­
niu społeczeństwu jej konieczności. 
Wpajaniu przekonania, że jest to 
jedyna droga, która pozwoli nam 
wyjść z kryzysu - oto fragment 
wykładu wygłoszonego przez prof. 
dr Jerzego Wiatra podczas uroczy­
stej inauguracji roku szkolenia par­
tyjnego w Nowosądeckiem. 
� + Ostatnią sesję Miejskiej Rady 
Narodowej w Nowym Sączu po­
święcono omówieniu problematyki 

cę śmierci, a zarazem w sto sześćdzie­
siątą ro-czn'icę urodzin, tutejsze społe­
czeństwo oddało hołd swojemu wielki:e ... 

konanie odlewu popiersia, a zał,odze Ra­
finerii za wyk-Onanie postumentu. 

W ,ten sposób Go·rlice uczciły pamięć 
· mu obywatelowi. 

Odnotujmy kilka imprez. zaświadcza­
jących o wdzięcznej pamięci gorliczan. 
ZSMP-o,wcy zorganiwwali spartakiadę 
o Złootą Lampę Ignacego Łukasiewicza, 
Miejski Ośrodek ...{(ultury przygoitowal 
wystawę larnip naftowych. Kolekcja, 
zło·żona z 34 lamp o pięknych kształtach 
i artystycznie wykonanych wzorach, zo­
stała wypożycz.;Ona od prywatnych ko­
lekcjonerów. Sądząc po wpisach do 
księgi pamiątkowej, wystawę obejrzało 
wiele osób, szczególnie młodzieży. Eks­
pozycję pamiątek z.wiązanych z wielkim 
wynalazcą <>raz z historią przemysłu na­
ftowego udostępniło Muzeum Regional­
ne PTTK. Na szczególną uwagę zasłu­
guje: rekonstrukcja lampy Łukasiewicza, 
obraz Włodzimierza Kunza - ,,Łukasie­
wicz zapalający lampę naftową", portret 
I. Ł. wykonany przez Janusza Krause­
go, sztandar górników z Libuszy z 1879 
r., ap.arat destylacyjny z apteki Łukasie­
wicza w G-Orlicaieh. (dar aptekarzowej 
Ele-0nory Batyńskiej). fl.ąza tym udo'Stę­
pniono obra:zy, reprodukcje, publikacje 
i zdjęcia. poświęcone przemysłowi nafto­
wemu i jegó twórcy. Była również ga­
blota z próbkami produktów, jakie uzy­
skiwane są z przerobu roipy naftowej 
oraz m-0dele natzędzi wiertniczych. 

o człowieku, który był twórcą lampy 
naftowej i przemysłu naftowego, a także 
farmaceutą-aptekarzem, zał-0życielem 
brackich kas pomocy oraz wielkim pa„ 
triotą. 

IRENEUSZ GĘBSKI 

CIEPŁE SŁOWO PRZY POŻEGNA. 
NIU. Dr Marian Wasilewski podjął pra. 
cę naukow-0-dydaktyczną w krakcw­
skiej Akademii Medycznej. W ubiegłym 
tygodniu żegnano go oficjalni:e a zara-­
zem serdecznie podczas spotkania u tow. 
Jó.zefa Brożka. Pragniemy i my dółączyć 
kilka niezdawkowych słów o Marianie 
WasU-ews'kim, który od chwili powstania 
województwa kierował w KW sprawamir 
oświaty, kultury i wychowania, a t?.k• 
że - środkami masowego przekazu. Na„ 
leżał do kręgu osób ·z pełnym przekona­
ntem zabiegających o utworzenie w No­
wym Sączu tygodnika. Rozumiał potrze­
bę powołania regionalnego pisma, nie 
szczędził sił, żeby ten zamysł doprowa­
dzić do końca. Mamy więc w ,,Dunajcu" 
powody, by traktować go szczególnie 
życzliwie. Ale o w�.ele ważniejszy jest 
sposób, w jaki wypełniał swoje służbowe 
obowiązki wobec całeg-0 nasze.go środo-­
wiska. Każdy dziennikarz tutaj rpracu• 
jący wie z własnego doświadczenia, że 
w sytuacjach trudnych Marian brał na 
siebie różne pretensje i z podziwu go„ 
dną r-0zwagą rozładowywał konfliikty. 
Trakt-0wał dziennikarzy po partnersku, 
pozostawiał nam ogromnie duiio pola 
dla samodzlelnych decyzji, niczeg-0 nie 
narzucał, a jeśli komuś zdarzyła się: 
wpadka - burczał na niego, ale Tówno­
cześnie chronił przed pochopnymi oce„ 
nami. Wierzył w dolbre intencje ludzi 
piszących, ujmował nas ponadto natu­
ralnym sposobem bycia i skromnością. 
Dlatego rozstajemy się ,z. nim jak z k-0-
legą, który po prostu był z nami w do­
lach i niedola.eh, wspierał w potrzebie 
i umiał mówić w -0czy, c-0 myśli. 

Odbył się także rajd turys,tyczny szla­
kami. Łukasiewicza p-0 Beskidzie Niskim, 
z.-0rganiz-0wany prz-ez Stowarzysz.ienie ..._ 

Inżynierów 1i Techników Przemysłu Na­
ftowego i Gaz-0wniczego wraz z go-rlic­
kim oddziałem PTTK. 

Kulminacyjnym punktem obchodów 
Roku Łukasiewicza była uroczysta se­
sja Miejskiej Rady Narodowej przy 
współudziale Miejskiego Komitetu Od­
rodzenia i Porozumienia Naród-0rwego 
o:raz Stowarzyszenfa. Inżynierów Prze­
mysłu Naftowego. Następnie odsł-0nięto 
popiersie Ignacego Łukasiewicza przy 
placu Kościuszki. Przewodr1;iczący Srpo­
l:ecznego Komirtetu Obch-0dów Roku Łu­
kasiewicza w Gorlicach, Jan Harmata, 
podziękował załodze ,,Glinika" z.a wy- ZESFOt „DUNA1ICA''. 

nowosądeckiej służby zdrowia. 
Obraz, jaki wyłonił się z dyskusji, 
nie napawa optymizmem, brakuje 
lekarzy-specjalistów, tragiczny jest 
stan bazy leczniczej. 

� Dość dłtrgo norwotarski Ratusz 
stał pusty. Ostatnio władze miejski·a 
zdecydowały, że znajdzie w nim 
pomieszczenie Miejska Biblioteka 
Publiczna. Wypada jedynie przy­
klasnąć takiej decyzji. 

+ Niepowodzenia medycyny w 
walce z gruźlicą w sto lat od od­
krycia prątka gruźlicy przez Rober­
ta Kocha oraz postępy w diagnosty­
ce i leczeniu dychawicy u dzieci -
to główne tematy VIII sympozjum 
międzynarodowego. Organizatorem 
sympozjum był rabczański Oddział 
Instytutu Matki i. Dziecka. Wzięli 
udział naukowcy i lekarze z dzie­
więciu państw. 

+ Nareszcie mogliśmy się prze­
konać co w praktyce oznacza .,cena 
umowna". W nowosądeckim sklepie 
papierniczym w pobliżu dworca PKP 
plastikowe figurki kolarzy początko­
wo były po pięć złotych za sztukę, 
w dwa dni później cena wzrosła do 
10 złotych, żeby po upływie kilku 
dni spaść do 2 zł 20 groszy. 

+ W Zakopanem przez cztery dni 
obradowali naukowcy-specjaliści od 
technologii przetwórstwa metali nie­
żelaznych. Na konferencję przybyli 
przedstawiciele dziesięciu państw 
europejskich. 

+ Jak informuje „Dziennik Pol­
skin w Nowotarskich Zakładach 
Przemysłu Skórzanego „Podhale" 
postanowiono zrezygnować z dziesię­
ciu wolnych sobót i poświęcić je na 
produkcję. Spodziewany efekt: 250 
tysięcy par obuwia! " 

+ Wieści z ZNTK: do październi­
ka bieżącego roku zarejestrowano 
63 wnioski racjonalizatorskie. Od 
początku 1982 roku wdrożono 32 
projekty, przyjęto do realizacji 31 
pomysłów oraz odrzucono lub umo­
rzono 49. Autorom projeiktów oraz 
osobom współdziałającym przy ich 
realizacji wypłacono ponad 300 tys. 
zł. W porównaniu z analogicznym o­
kresem ubiegłego roku ilość zareje­
strowanych wniosków zmniejszyła 
się o 30 procent. 

+ Przed dwoma laty rozpoczął 
działalność - chyba najnowocze­
śniejszy w województwie - szpital 
rejonowy w Gorlicach. Do dzisiaj 
nie zostały jednak usunięte wszy­
stkie usterki, a czasami wręcz błędy 
projektowe. Na· przykład na oddziale 

· ginekologicznym dla sześćdziesięciu 
pacjentek zaprojektowano i wykona­
no zaledwie jedną wannę. Dopiero 
ostatnio Gorlicka Spółdzielnia Pra­
cy podjęła się zainstalowania sześciu 
pryszniców. Wojewódzki Specjalista 
służby zdrowia zakwestionował tak­
że lozkład pomieszczeń przeznaczo­
nych na aparaturę do produkcji 
płynów infuzyjnych. Dwa lata szpi­
tal czeka na dokumentację przeró­
bek, aby zakońcZyć definitywnie 
spr a wę produkcji płynów. Dotych­
czas sprowadza się je z Krakowa, co 
podraża koszty leczenia pacjentów 
miesięcznie o 80 tysięcy zł. 

+ Jeszcze rok temu rolnicy na­
szego województwa dosłownie bili 
się o każdy kwintal zboża siewne­
go. Dzisiaj - z niewiadomych przy­
czyn - wólą wysiewać swoje, co z 
pewnością odbije się niekorzystnie 
na wysokości przyszłorocznych zbio-
rów. Wprost żenująco wypadają 
gminy: Niedźwiedż, Szczawnica, 
Biały Dunajec, Laskowa, Lap!:ize 
Niżne, Gmina Tatrzańska, Nowy 
Targ - gdzie nie rozprowadzono ani 
kilograma. 

+ Nowym przewodniczącym Od­
działu Polskiego Towarzystwa Histo- · 
rycznego w Nowym Sączu został 
Michał Zacłona. Nowosądecki Od­
dział PTH jest jednym z czterech 
w kraju, które prowadzą systema­
tyczną działalność wydawniczą. Nie­
stety, brak bazy poligraficznej po­
ważnie ją utrudnia.. Na przykład 
od trzech lat drukuje się XVII tom 
„Rocznika Sądeckiego". Od dwóch 
lat czeka na druk „Księga sądowa 
Świniarska". Brak papieru i limi­
tów na działalność odczytową 
mimo dotacji ze str6ny władz No­
wego Sącza - nie ułatwiają pracy. 
Zainteresowanych informujemy, że 
w biurze Towarzystwa są jeszcze do 
nabycia „Roczniki Sądeckie" po­
cząwszy od tomu VIII. 



Wojciech Orna.ck i  
CZARNY DUNAJEC 

Waksmundzkie luzyże 
Ubogie krzyże rzędem trwa.ją. 
na apPlu poległych braci 
drżeniem brzozowym zastygły 
w· sercach ojców 
w żałobnym płaczu matek 
pozostały na  dziś ..• 

Nie zapomnij synkft: 
czarnoskrzydlych ptakóW 
kąpiących swe podbrzusza 
w locie n a«a Dunajcem. 

Zbocza gorczańskie 
i dzwony dre wnianych ka.plic 
głosiły prawdę 
dziś zmart'Vychwstalą 
z opowieści ojca - partyzanta 
której zapisu nie znajdziesz 
w niebiańskim kancjonale. 

Kamienne szańce cmentarne 
wyryte pamięci znaki 
tworzą ślad starczej historii 
liiilad salw J;:arabinowych. 

Franciszek Łojas-Kośla 
PORONIN 

Zaduman i e  
Martwota jesieni 
zapala 
szklanne lichtarze 

zni<'Z7 
i 
k rzepnie poiogą cze·rwieni 
na 
twarzach woalnej czerni -
Chrystus zardzewiały 
w ranbólnych cierni 

, więcej 
u krzyża cierpi -
gdzie 
w ościeży bram cmentarnych 
pogrą.ione 

w wiecznym odpocznieniu 
w światłości wiek uis,ej 

mogilnymi ścleźynami 
chryzantem zadumanie1 

sn uje flię 

Cmentarz wojenny na wzgórzu Magdalena (paT 

wyż.ej osiedla „Korczak") - jeden z wielu, jakie 
pozostały w Gorlickiem po I wojnie. światowej. W 
centralnej części � duży obelisk _ wzniesiony ku 
czci poległych: ,,Braciom Polakom, żotnierzom w 

a:rmiach trzech państw zaborczych, walczącym w 

obcych mundurach, lee:: za Polską Sprawę poieg1ym 
na pobojowiskach gorlickich w latach 1914-1915. 
Napis ten kladq. w wyzwolonej Polsce wdzięc:Zni ł'o­
dacy. 1928." 

Poniżej: ,,Tablica powyższa ufundowana przez 
Powiatowe Koto Związku Inwalidów Wojennych 

.- R.P. w Gorlicach l XI 1928, a u.sunięta przez nie­
mieckiego okupanta 29 X 1940, wraca na swoje p"ier­
wotne miejsce dnia 27 X 1946 jako widoczny znak 
zwycięstwa Polski rtad wrogiem". 

Na kilkudziesięciu krzyżach nagrobnych wyryto 
w języku niemieckim naz_wiska poległych

! 
Wśród 

Krystyna Dulak-Jank iewicz 
LONDYN 

Pogl'zeb w górak 
Spolygołeś Beskidzie, a twoje garbule 
strzegom " ludzkie krzywdy jako Tatr want ule, 
my zaś n a  ik  ziobrak kiej te n iebozątka 
dziyrgome swój ziywot jako nici prrądka. 
Tu sie nitka urwie, tu jom mole zjedzom, 
ten umrze zesknięty, a tamten pod miedzom 
w środku dnia-ziywota. Jaz bydłu dziwota 
i owce śród meku zaplacom :  obudź sic c łowieku. 
A Ónemu juz gęśle magórzańskie grajom, 
anieli skrzydłami wiate1· ucisajom, 
coby szanty nie robił, nick z Bogiem chłopidlo 
spocywo chuderko kiej zeskle kropidło. 
A jesce zawcora 3tyry .fury zwieźli 
śród iskier spod kopyt. zgrzytajęcyk mięśni,  
wypawęzowane myśli do ostatka 
zgrabowaly siano do listka i płatka. 
A teroz chlopine do góry \-\iąwozcm 
wywiezom jak siano związane powrozem 
i zaś góre rozkopiom, klapciatom garbule, 
pudeJko z clowiekiem Swiyze ziemfo bu1e 

przyklcpiom na wieki.. 

Ludomir Mozela 
GORLICE 

Majorowi Sucharskiemu 
więc to tak - wyrasta się w posąg 
znad czarnej przyzby - w g·lorię 
jakże ziemi trzeba niewiele 

cypel lądu wśróa morza 
niby u wrót He1lady 

aby się wzbić - w historię 
więc to tak - wyrasta się w pomnik 
gdy odwyknąć się ufflie - od siebie 
gdy się z Ojczyzny blask zapożycza 

i drga oficerskiej szabli 
kHnga Honoru 

w płomieniu wiecznym znicza 
i wierzyć trzeba głęboko · do dna 
czoło schylając w c>fiarnym d�mit! 
podobni mu -

z Ojczyzną - ,ied.t1-0 
od hańby ocalą 
podźwigną wzwyi 
nasze najlepsze 

człowiecze imię 

nich wiele nazwisk polskich, niezoacznle tylk<'ł 
zniemczonych. Cmentarz jest zaniedbany: chwasty, 

·trawa wyrasta spomiędzy płyt pod o bel iskiem, za­
rośnięte alejki. Chyba od paru lat nikt tu nic nie 
porządkował. Niestety, \nne gorlickie cmentarze też 
są w stanic zapomnienia i postępującej dewasta­
cji. 

Przy ulicy Obrońców Stalingradu - odnowiony 
budynek, w- którym mieści się Miejski Zarząd 
ZBo\ViD. Starsi mleszkallcy Gorlic dOskonale pa­
miętają: tu w roku 1941 powstafa samodzielna pla­
cówka gestap(). Od tej chwili „Szklarczyk6wka" zy„ 
skała ponurą sławę jako miejsce nieludzkich tortur. 
i męczarni ponad 2500 osób. Zginęło tu w wyniku 
tortur 256 więźniów. 

Przy ul. Piekarskiej miały miejsce. masowe roz.• 
strzeliwania Żydów. Przypomina o tym skromna ta-. 

, blieą wmurąwi'n� w ści�n� gb�ęnej �ięk�rni. W pg� 

Adam Doleżuchowicz 
ZAJ(OPANE 

Cmyn t o r z e  
Uchylcie - ludzie - uchylcie ka,peluse 
przed prochami ojców wasyk. 
Przed braćmi, przed siostrami 
ftoryk n i  ma miyndzy na.mi... 
Uchylcie ka1>cluse, 
bo tu  kajsi ploncom sic te dusc, 
fto1·e z krematoriów w�-'jechaly kominami 
a ciała ik  starte na  dym 
wiate.I" porwoł i ozesuł po Swiccic. 

Pochylcie - l udzie -
pochylcie gole głowy 
przed pomnikem Janusza. 
i przed jego nicdoźrałcmi dusy(•kami, 
ftoryk dzisiok nik nic ruso, 
ftore tak, jak w jesieni l iście 
zgasły w otchłani pogardy i n ic:11.awiści ... 

Uklynkniyj - clowieku -
i pokłoń sic przed lochem Maks-ymiliana, 
ftory bań gasnon powoli 
i co rana 
śmierzci wyziyrol? 
Tyn, co zamieniyl zycie za zycie! 
Mi-yłości bliźnieg·o był pachołem. 
Oprawcy dobiyli go fenolem! 
Nie wiym, 
cy nońdzie sie kie, fto taki nJiyly-, 
coby nom zbudowoł takie oltorze, 
ftorc by z n asyk serc bolesnyk 
mogły w;\·mazać te pot worne cmyniorze? 

wiecie gorlickim zamieszkiwało około 7000 obywa• 
teli pochodzenia żydów�kie�o, .w samyc� ty1�o Gar• 
licach żyło ponad 3000 Zy.dow. W pazdziermku . 1941 
hitlerowcy utworzyli dla nich. getto,. a sy.stematycz.• 
ną likwidację zapoczątkowal i  w s1erpmu 1942 .­
masakra Żydów miała· m iejsce m. in. przy u1: .�1e­
karskief i Obroiiców Stalingradu ara.z w Strozow.­
ce. Zwłoki oomordowanych grzebano na cmentarz.u 
żydowskim · bądź też na miejscu kaźni. 

z cmentarza żydowskiego pozostaJo bardzo nie­
w iele. Kan1icnna bryła bieleje pośrod drzew, a _na 
niej tablica z. napisem: , ,Miejsce st raceń PoLakow, 
Zyclów i ·  Cygan6W w latach okupćicji hitierow_skie j ,  
J.939-1945". Obok rnarmurow_y nagrobek z gwiazdą 
Dawida i napisem „Ofiarom barbarzyństwa hitte­
rowskiegO, bestialsko pomordowany"m w iatach. 
1942--1943 1'. Niżej .  wyryte 11 nazwisk. 

M iałem już zamiar wracać, gdy . pomiędzy /drze­
wa mi spostrzegłem fragment starego muru. Przeoo; 
darłem się przez zarośla i trafiłem na główny c men­
tarz, w ielokrotn ie większy, niż oglądany przedr 
chwilą. Tu również widać niszczący wpływ cz�su. 
Pośród kompletnie zarofmiętych mogił dwa kamien­
ne postumenty z identycznie brzmiącymi napisami:_ 

., W tym groble ma.sowym spoczywają szczątk! 
około 1 00 Żydów z Gorlic i Bobowej, ofiar rze:i 
hitierowskiej, zamordowa 11,ych bestialsko w dmU. 
l4 sierpnia 1942 .  · 

. . � . 

Zwłoki tych ofia r JJochowa no pierwo�me w roz� 
nych miejsca.eh .straceń. Ekshumowano i zeb rano � 
tym grobie Z' inicjatywy Jak.·u.ba P�lera prz� wod m­
c:ącego Powiatowego Komitet u Zydowskiego w 
Górl icach"; 

Odwiedziłem jeszcze d\Va małe cmentarze z okre­
su pierwszej \Vojny światowej w Stróżówce. I tu 
rzuca się w oczy zupełne opuszczenie i zaniedbanie. 

Gorzkie są refleiit.sjt. po tej" wędrówce. Potrafimy 
dbać o groby swoich krewnych i znaj.ornych - cze.­
mu nie st�(! nas na p:;.mię� o grobacb tych, którzy 
ginęli w walce i w cgzękur jach? Pamiętajmy też, że 
na wielu c:rr..cntarzach świata znajdują się groby 
polskich iolnim:zy, groby Polaków rzuconych prz�z 
los na obczyz�ę - czy n ie  byłaby gorzka mysl, ze 
nikt o nie nie zadba? 

Zwracam uwagę na te sprawy w przededniu 
Swięta Zmarłych nieprzypadkowo. Dzień ten skła­
nia do zadumy - pomyślmy więc i o tych, których' 
groby uległy zapomn·leniu, uporządkujmy je, zapal• 
my świcczk�. 
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Mówi WOJCIECH JASINSKI 
becnej żony. Do Kotowa dojeżdżam 
autobusem, pomieszkam ze dwa dni u 
dzieci, pozałatwiam wszystkie sprawy, 
i wracam do domu. Zdrowie już nie to, 
szczególnie dokuczG1:ją mi hogi, chyba 
reumatY..zm, mam II grupę inwalidzką. 
Baba wścieka się, że w domu .jestem 
gościem. 

- Chwalić się swoją biedą ja­
koś niezręcznie. Ojciec zawsze 
mawiał: - Biedę w chałupie zo­
staw, a przed ludźmi się postaw. 
Mówić zaś o swojej pracy społe­
cznej - nie wypada. Zresztą ni­
gdy nie robiłem nic z myśią o na­
grodach, choć nie były mi one 
niemiłe. Kiedyś w młodości przy­
rzekłem sobie, że musi coś po 
mnie pozostać i wierzę, że udało 
mi się postawić na swoim. 

Urodziłem się w 1908 roku w Kamion­
ce Wielkiej. Pierwszej wojny światowej 
nie pamiętam, ojciec tylko opowiadał, 
że po wsi jeździł-o jakieś wojsko z dłu­
gimi pikami. Kazali dać owsa dla koni, 
a dla nas wysypali cały worek .sucha­
rów. W Kamionce mieszkałem do 1945 
roku, tam ożeniłem się i urodziło mi się 
dwoje dzieci: Hania i Ludwik. Gospo­
darzyliślTly z żoną na 1,5 morga, ciężko 
było. Żona często zapadała na zdrowiu. 
Pod koniec okupacji hitlerowcy urzą-

dziH w naszej wsi pod kościołem lapan-. 

kę. Wzięli mnie na przymusowe roboty, 
-na szczęście na niedługo. W 1945 roku 
sołtys ogłosił, że w gminie Łabowa bę­
dą rozdzielane wolne gospodarstwa po­
łemkowskie. Poprosiłem kierownika 
szkoły, żeby napisał mi podanie i poje­
chałem w porę, bo właśnie zwolniły się 
dwie piękne gospodarki w Kotowie: je­
dna z nich należała do Łemka - agro­
noma. Poznałem go osobiście, gdy przy­
jechałem oglądać ziemię. Wróciłem do 
gminy, a tam wypisują mi papierek na 
10 ha. Złapałem się za głowę i wołam: 
- Ludzie, rany boskie, po co mi tyle 
ziemi, 2-3 hektary wystarczą. A oni: -
MWdy ;eszcze ;esteś, masz dzieci, dasz 
sobie radę. Co było robić? Nocami sie­
kłem siano, nawet synowi zrobiłem ta­
ką dziecinną kosę, żeby II\i pomagał. A 
trzeba pani wiedzieć, że ziemia tam 
piękna, urodzajna, zadbana. W Kotowie 
urodził się mój najmłodszy syn - Ja­
nek. żona ciężko odchorowała ten po­
ród1 już nawet księdza wzywaliśmy. 

Na początku w Kotowie było nas tyl­
ko dwóch osadników� ja i Julian Pikuła 
- kolega z mojej rodzinnej miejscowo-

.'::ci. Później, gdy ludzie w Kamionce 
przekonali się, że jakoś dajemy sobie 
radę1 a są jeszcze wolne gospodarstwa, 
przyjechało. następnych dz,iewię_ć rodztn:"' 
Kłopotów było mnóstwo. Chcieli nam 
na przykład zamknąć szkołę. Przycho­
dzi do mnie kierownik Koterba i mó­
wi: - Radźcie co, sołtysie: za mało ma­
my dzieci. trzeba z naszych siedmiorga 
zrobić dwanaście, to szkoły nie zamkną. 
Co było robić, sfałszowaliśmy papiery ... 

Sołtysem w Kotowie jestem od po­
czątku, jako najstarszy osadnik służy­
łem radą następnym. W sumie były 
wolne 43 domy, a zajęto 18 gospodarstw. 
W papierach jednak stoi, że solty'suję 
od 1948 roku. Aż do dziś. W tym samym 
1948 roku -wstąpiłem do PZPR. Do nie­
dawna mieliśmy nawet własną organi­
zację, byłem I sekretarzem, ale gdy na­
stała „Solidarność" i zapowiedziano, że 
partyjnych będą wieszać, prawie wszy­
scy odeszli. Ja nie, czego miałem się 
bać, całe życie przepracowałem uczci­
wie1 nic sobie nie mam do zarzucenia. 

Dawniej ludzie byli chętniejsi do pra­
cy społecznej. Zrobiliśmy drogę, most 
(dużą pon10c okazało nam Nadleśnictwo 
z Nawojowej), kanalizację_ 1 oczyścili stu­
dnię przy szkole, zrobili boisko dla dzie­
ci, jako pierwsi (po ł,a bowej) mieliśmy 
elektryczność. Każda rodzina składała 
się na ten cel po 15-18 tys. złotych1 to 
był wówcz.as niezły grosz, a gdy zabły­
sła pierwsza żarówka, mieliśmy praw­
dziwe święto. Kobiety, nawet najbar­
dziej zagorzałe przeciwniczki alkoholu

1 

przynosiły po pól litra wódki, żeby 
uczcić to wydarzenie. Teraz jest inaczej. 
Ostatnio kładliśmy asfalt, pr�ować 
trzeba było nocą. Nikt specjalnie - po­
za moimi dziećmi i starymi osadnikami 
- nie kwapił się do pracy, a przecież 
wszyscy z. tej drogi korzystają. Ludzie 
sądzą, że jak płacą podatki, to państwo 
ma obowiązek zrobić dla nich wszyst­
ko. 

Przeżyłem. już kawał czasu, dużo w 
życiu widziałem, ale z przykrością pa­
trzę na dzisiejszych ludzi, szczególnie 
na młodych. Słabi tacy, że my starsi -
wychowani na ziemniakach z kapustą 
- niejednemu 20-latkowi jeszcze dali­
byśmy radę. Ta młodzież do żadnej ro­
boty się nie garnie, czeka na gotowe1 a 
do pasienia krów trzeba ją siłą gnać. 
Ja od maleńkości krowy pasałem, a i 
teraz na starość są one na mojej gło­
wie. Siedem lat temu zmarła moja pier­
wsza żona1 chorowała trzy lata, lekarze 
twierdzili1 że na suchoty. Jeżdżąc po 
wsiach zauważyłem w Hucie taką �ro­
wą, przystojną kobietę i od słowa do 
słowa dogadaliśmy się. Podzieliłem go­
spodarstwo między dzieci i przenio­
słem się do Huty na gospodarstwo o-

Ludzie na mnie psioczą, więc chyba, 
gdy minie stan wojenny i będą wybory, 
zrezygnuję z sołtysowania. Dlaczeg0 na­
rzekają? No cóż, �ówią, żem stary i· 
głupi. A tak naprawd_ę, to takie CZ?,SY. 
nastały, że choćbyś ze skóry wyskaki:. 
wał, nikomu nie dogodzisz. Najwięcej 
kłopotów mam z talonami na buty: do­
staję 3-4, a do obdzielenia jest 36 ro­
dzin. Staram się przydzielać tym, któ­
rzy najwięcej kontraktują, ale niezado­
wolonych zawsze jest więcej. Ostatnio 
do.stałem do rozdziału jeden talon na 
gumiaki, chętnych zgłosiło się 15, chcie­
li mnie rozerwać'.. Zrobiłem zebranie i 
zaprosiłem naczelnika 1 zarządził losowa­
nie. Gumiaki w rezultacie dostała ko­
bieta, której nie były one, widać, naj-

• potrzebniejsze, bo odstąpiła talon �n­
nemu. 

Nie najlepiej idzie skup zboża 1 a ra­
czej w ogóle nie idzie. Chłopy mówią: 
- Nie damy i ju.ż, bo to nasze. Zrobiłem 
zebranie, tłumaczę. Wstała moja naj­
starsza synowa i mówi: - Lepiej dajmy 
zboże, bo gmina odwróci się od nas i nic 
tam n.ie załatwimy. A oni jak jej nie 
zakrzyczą: - Masz, to da;, naszym się 
nie rządź! 

Ludzie teraz inni, lubią narzekać1 ża­
den chłop nie przyzna, ż.e mu jest le­
piej, chyba tylko kobiety chwalą sobie 
podwyżkę cen mleka na skupie. Moja 
dostała· ostatnio ponad 12 tys. złotych, 
ale też i nachodzi się kobieta koło tych 
dziesięciu krów ... Węgla raczej jest pod 
dostatkiem, bo to i na kartki, i za kon­
traktację, a przecież kontraktacją Ko­
tów przoduje w gminie. Zresztą ziemie 
tam urodzajniejsze niż w Hucie, większa 
wilgotność, jest czym zwierzęta wyży­
wić. Ale tak już przywykliśmy do bia„ 
dolenia, że na każdym zebraniu słyszysz 
tylko: - Tego nie ma, t,o nam ·się nateży 
itd. 

W Kotowie znam wszystkich. Ta wieś 
jako pierwsza w gminie płaci wszystkie 
podatki. Wszystko staram się sam roz­
wiązywać we wsi. Gdy na przykład do� 
wiaduję_ się_1 że ktoś wyrzucił do potoku 
z.ciechłą świnię czy psa, idę do niego i 
ostrzegam: - Weźcie zwierzę i-. zakop­
cie, b-0 jak nie, to wezwę milicjan.t..i 
Lu.dz.ie raczej mnie słuchają. 

Ostatnio, na 22 lipca, spotkała mnie 
wielka przyjemność: wpis do księgi 
,,Zasłużony dla województwa nowosą­
deckiego". Ciężko będzie rozstać się z 
soltysowaniem1 ale tak już postanowi­
łem, zresztą w naszej gminie nosi się 
z tym zamiarem aż siedmiu sołtysów, 
czekamy tylko na wybory. Niech inni 
teraz wezmą na siebie ten obowiązek. 

DANUTA BINEK 

środowiska na człowieka i człowieka na środowi­
sko, wymieńmy jedynie kwestię odd�iaływania ja­
kości środowiska na Jakość naszego życia. Oddzia­
łvwanie jest tu oczywiste, chociaż nie zawsze uś\via­
damiane. A to dlatego. że zakres pojęcia ,,jakość ::..y­
cia" ujmujemy przeważnie potocznie i zbyt wąsko, 
ograniczając się do łatwo dający-eh się okreSLć 
wartości materialnych, imponderabiliów w rodzaju 
„szczęście" itp .. Podobnie zbyt wąsko rozumiC!my 
pojęcie "środowisko" łącząc je automatycznie na 
zasadzie wielokrotnego używania z przymiotnikiem 
,,naturalne". Tymczasem chodzi mi o znacznie· szer­
sze i nie tylko technicystyczne potraktowanie kwe­
stii środowiska, a w konkluzji sprzęgnięcie go z 
kwestią jakości życia. 

Po wielokroć stwierdzamy arogancję czloWil'ka 
wobec własnego środowiska naturalnego, wobec tej 
przysłowiowej gałęzi. na której gatunek nasz sfodzi. 
Postępująca dewastacja lasów, wód i powietrza -
żnamy to. Mogłoby się zdawać. że określenie „rr­
bunkowa gospodarka" kojarzy się wyłącznie z .for­
macją kapitalistyczną. Niestety, bynajmniej. Zaw„ 
stydzające, że harmonijna w założeniu gospodarka 
socjalistyczna poszła w tym względzie podobny1n 
torem, a termin „ujarzmianie przyrody" był w �wo­
im czasie synonimem tryumfu ludzkości. To się co 
prawda trochę zmieniło, ale znów - niestety -
głównie w intencjach i okolicznościowych dekl2.ra„ 
cJach, czyli jak dotąd w ględzeniu. 

Obrońcy przyrody wołają głośno1 rzeczywiście. 
Ale co z tego, skoro ich glO·SY przez ludzi odpowie­
dzialnych i decydujących są z.byt często lekcewa­
żone i brane za nieszkodliwe choć szlachetne dzi­
wactwo i brak .realizmu ... Nie ma środków - od 
powiadają - tyle mamy pilniejszych potrzeb ... 

P
rzystępując do sprawy1 musimy mieć świado­
mość ogromu jej samej, jak i augiaszowych za­
niedbań Stajemy przed murem, złożonym z 

ignorancji, lekceważenia, braku chęci i środków 
materialnych, wyrządzonych szkód, często zwykłej 

głupoty, To normalnie wystarcza na załamanie rąk, 
na co absolutnie jednak pozwolić sobie nie możemy. 
Rzecz bowiem dotyczy nas, ludzi tu żyjących, choć 
mowa będzie o naszym otoczeniu 

Otóż właśnie: nie ma środków, pilnie;sze potrze­
by. Typowy objaw ignorancji, braku zrozumienia 
sedna rzeczy a także mylenia skutków z przyczy­
nami. Srodki potrzebne są na usuwanie skutków, 
których mogłoby nie być, gdyby rozumiano, co i-:st 
przyczyną. Za mało w nas przekonania, że musimy 
posiąść sztukę' współistnienia z przyrodą. Stąd uty­
skiwania, że „Sanepid się czepia", że ,1ochrona śro-Aby nie powtarzać znanych prawd o wpływie 



JAN\11'A St�IC --------------
%:aw�owej, by nastąpił krach. Człowiek: 
�s�aJe nagle sam i musi ułożyć sobie 
ZY_Cl.e od nowa. Nie każdy to potrafi. 
N1ektór.zy s� zupełnie zdruzgotani. Stąd 
rod� s1ę dzzwactwa, które drażnią oto­
<:ze111e. Potrzebni byliby gerontolodzy, 
kt?rzy przygotowaliby ludzi do proble­
mow nadchodzącej jesieni życia. Cóż je­
dnak mówić o wysublimowanych for­
mach działalności profilaktycznej, skoro 
organizacje i instytucje świadczące po­
m�c ludziom jej potrzebującym dyspo­
nuJą skromnymi środkami i dbają prze­
de wszystkim • zapewnienit! swoim 
podopiecznym godzi wy<:h warunków 
egzystencji, a nie o życie psychiczne. 

_/ M 1R1f8A/JOMÓC 
G

łęboki półmrok klatek scho ­
dowych i przepastnych ko­
rytarzy. Wilgoć. Płaty odła-

szy ciężar, jaki może no:sić, nie po­
winien pr:zekraczać pięciu kilogramóW. 
Jakże je.dnaik stosować się do lekars-
1':ich zak,aiz.ów, skoro piec kaflowy wy­
maga o:gnia, a węgiel znajduje się w 
piwnicy? 

pozwalają jakoś związać kon.iec z koń­
cem. W Dziale Sltłżb Społecwych w No• 

wym Sączu urwanie głowy: a to pod­
opieczna nie otrzymała w porę przy­
znanej zapomogi, a to ktoś zakłóca po­
rządek sąsiadom. Zatrudnione tutaj o­
soby stykają się z tyloma ludzkimi nie­
szczęściam.i, że chyba nie pragną dożyć 
sędziwego wieku. 

żącego tynku. Ciasnota izb pozba­
wionych prostych wygód i zwy­
kłych urządzeń sanitarnych. Nie­
mal w każdym z odwiedzanych 
domów - zmartwiałe, pomarsz­
c,;one twarze, tak stare - jak cie­
mność zakamarków, jak poczer­
niałość wysłużonych sprzętów. 

Siedemdziesięcioletnia Elżbieta K. 
miesz�'ka w tym samym domu. Niedo­
maga na nogi i choruje na serce. W 
odróżnieniu od poprzedniczek ma syna. 
Ale on mies.z.ka w Starym Sączu z żoną 

Słuchają<:: ZI\V'ierzeń ludzi poz.ostawio­
nych samym sobie, nie mogę oprzeć się 
przygnębieniu. Mają przecież. dzieci, 
jakże często mieszkające w tym samym 
mieście, a nawet · w tym samy,m domu. 

uMało osób zdaje sobie sprawę 'Z fa­
ktu - pisze w książce ,.Zdrowie RSY­
chicznen Halina Sz.wairc - że żyją.cy w 
izolacji społecznej i p'sycliicznej · ezło-

Mówi pracująca tu Krystyn� Buzała: 
- W bieżącym roku ilość osób, którym 
musimy pomóc, znacznie wzrosła. Są tB 
przede wsyzstkim rodziny wielodzietne, 
emeryd z tzw. ,,starego portfela", osoby 
samotnie wychowujące dzieci. T!'zeba 
im pomóe : zakupić i dostarczyć węgiel, 
zaopatrzyć w ciepłą odzież i obuwie, za­
pewnić środki na opłacenie czynszu i 
zakupy, Zwiększono środki na jednora­
z-owe zapomogi dla naszych podopiecz­
nYch. O pomoc ,mogą ubiegać się także 
rodziny wielodzletne (poniżej 3,5 tys. 
złotych dochodu „na głowę"), osoby s..i­
motne o niskich rentach i emeryturach, 
jeżeli nie posiadają rodziny zobowią:z.a­
n.ej do świadczeń ali rnentacy jnych. Pie­
n iądze te pochodzą m. in". ze sprzedażY: 
niektórych darów zagranicznych, np.. 
żółtego sera i słonego masła. 

W tych wędrówkach spotykam 
obszary niemożliwego do ukrycia 
ubóstwa, które wyziera ze wszy­
stkich kątów mimo zaciekłych sta­
rań zaprowadzenia porządku. To 
charakterystyczne dla większości 
sędziwych wiekiem, że wbrew 
przeciwnościom natury walczą z 
chorobą i własną słabością, sięga­
jąc po miotłę i szuflę. 

W jednym z tych domów - owdo­
wiała kohieta, 79-letnia H�lina L., któ­
rej emerytura • wraz z reikomipensa tą 
wynosi 4 tys. złotych. Suma niewielka, 
ale nie ona je.s,t najważniejszą bolączką 
wieku ;:.ta-rczego, le.cz s a m  o t  n o ś ć  i 
zdanie na własne s iły, kitóre z każ.dym 
d niem opusz-czają czł.o\VUeka. A pfze­
cież_ w tym mie,szkainiu na poddaszu, 
gdzie tynk odpada ze ścian i sufitu 
gdzie brak gazu, centrailnego ogrzewa� 
nia, a nawet kaflowego pieca, na.jbar­
dr.iej potrzebna jest s,prawność rą,k. Po 
węgiel ildziesz do piw.nicy 'po czterdzie­
stu pięciu drewnianych stO!pniach. J,uż 
samo zejście jest problemem, a co do­
piero wdraipałnie się - z pełnym ku­
bełki-em - do góry. Dopiero od pew­
nego c zasu Ha.lina L. uzyskała przez 
PKPS tzw. pomoc są:siedzką. Kobieta 

i dzie6mi. - Mó; syn to bardzo dobry 
chłopak, aie tak zagoniony, że nie ma 
cza.su odwiedzić matk.4 . .. Gdyby prz'y­
jeżdżal i przesiadywał za długo, jego 
żona gniewałaby się ... Ona również 
jes,t zdana na dobre serce ży.czliwyah 
sąsiadów. Do sk!le:pu nie pójdzie, bo 
chociaIŻ ma Ś·wiadectwo I grupy inwa­
li<l21kiaj, za.raiz. porw·5taje wrzawa, że 
kobieta, na oko zdrowa i dobrze wy­
glądająca, kupuje. bez koJej1ki. Ludzie 
bywają okrutni, jaikby nie zdawa.li .so­
bie spra;wy, że wszystkich, prę:dzeij czy 
później, czeka ten sam los. 

wiek stairy popada w ro«lzaj choroby 
sierocej. Wydaje się, że ta-k niewiele po„ 
trzeba ze st.rony rodziny lub osób ży­
jących w najbliższym otoczeniu, aby tej 
przykrej i bolesnej sytuacji za.pobiec ( ... ) 
Często (gerontolodrzy) stwierdzają istnie­
nie konfliktów, którym można. byłoby 
zapobiec, gdyby ze strony otomenia ist­
niało zrozumienie potneb psychicznych 
człowieka starego". 

Nies.tety, najczęściej tego zrozumienia 
nie ma. Dorosłe dzieci usprawie<Qliw,iają 
się w oczach innych, że rodzicom nicze­
go ni:e potrzeba, że nle chcą pomocy. 
Czy tak jest istotnie? Czy rodziców nie 

popycha do takiego postępowania ambi­
cja, skoro dz.i-e·c,i same nie umieją ma­
leźć dla nich czasu? 

\V związku z przejściem wielu zakła­
dów na samofinansowanie skończyły się 
wysokie kwoty „odpisówn z funduszu 
zakładowego, kiedyś tak Hc;zące się w: 
budżetach instytucji charytatywnych. 
Być może zakłady praey przypomną so­
bie o nas... W bieżącym roku prawie 
dwukrotnie zwiększyła się ilość praco� 
wników socjalnych w wojew6d2itwie.. 
Wielu z n ich świetnie radzi sobie w �4l 
renie. Na przylflad w Jodłowniku za­
warto umowę z kierowniclwem GS i 
podopieczni instytucji charytatywnycft 
mogą nabywać poza kolejnością częśt 
artykuló'V deficytowych. W najbliższycb. 
dnia{!h planujemy zorganizowanie spot• 
kań z pracownikami socjalnymi, którz1) 
poinformują nas o swoich prze-dsięwzi� 
ciach. 

Tyle prze<lstaW'icielka instytucji. 1 opłacana przez Komitet przynosi zaiku­
lPY, sprz.ą.ta dwa razy w ty.godruil, a na­
wet od czasu do czasu przyini.esie wę­
giel. 

Podobne kłopoty ma Teresa ż. która 
-- choć młodsza - także narzeka na 
ZQrowie i samo tność. Choruje na ser­
ce i co ja'lciś czas przebywa W szpitału, 
gdzie lekarze u;po,minają ją, iż najwięk• 

Ludzie sędziwi, nriegdyś aktywni za­
wodowo, po przepracowaniu kilkudzie­
sięciu lat, nagle z dnia na dzień pl"ze­
stali być potrzelbni. Zwracają się z.a po­
średnictwem opiekuna społecznego o za­
pomogę do d ziału słu'iJb społecznych 
Woj;ewódzkiego S11pitala Zespolonego, 
do PlK.PS i PCK. Otrzymują pomoc w 
postaci żywności, odzieży, przyznawa­
nych raz na kwartał zapomóg, które 

- Do starości, powiedziała mi jedna 
z rozmówczyń � jesteśmy zupełnie nie­
przygotowani. Dopóki starcza sH i ener­
gii, dopóty jesteśmy przekonani o wła­
snej sprawności. Wystarczy odej-ść z 
aktywnego życia, wyłączyć się z pracy 

�'Wiadcz.ą,eej z urz.ędu pomoc osobom w 
trudnych warunkach. Jednakż,e nawet 
najlepiej zorganizowane służby n ie Toz­
wiążą wszystkich problemów ludzi s,ta• 
rych. Mogą najwyżej ulżyć ich <:iężkiej 
doli. To, czego tym [udziom potr�ba, to 
zrozumienie i serdec.z.ność ze strony naj""J 
bliższych. 

dowiska się czepia", a my tu, wiec.ie sta,ramy się 
.żeby dla ludzi, że-by coś było ... Żałosne. 

Stosunkowo mniej i raczej wycinkowo mówi się 
i pisze o kraj.obrazie kulturowym stworzonym przez 
cywilizację. A przecież jest to sprawa d la jakości 
życia równie istotna. ,,Człowiek potTzebuje piękna 
pod każdą postacią". Brzmi to może banalnie ale 
.dlaczego wstydzić się prostych słów. jeśli są ooe 
prawdziwe? Człowiek potrzebuje zatem również 
pięknego krajobrazu. Nie mówiąc już o tym, że 
krajobraz jest odbiciem kultury społeczeństwa, jest 
częścią narodowego stanu posiadania, po której nie 
wolno swobodnie hasać i psuć. Właśnie na odwrót. 
człowiek ma świadomie, pozytywnie swój krajo­
braz kształtować i chrOllli.ć. 

Tymc-za.sem na naszych oczach odbywa się prze­
t'ażająca w swojej bezmyślności dewasta.Cja za byt­
ków przesrz.lości. - Nisz<:zy się zarówno dwory, jak 
też coraz rzadsze u nas okazy budownictwa chłop­
skiego. Wyjątkowo zgodnie niszczą zabytki zarówno 
właściciele uspołecznieni jak indywidualni. Nikną 
,Qawne układy urbanistyczne miast i ws.i, stare parki 
i aleje. A to przecież na.rodowe dz.ied:zictwo, korze­
nie tkwiące w przeszłości, bez k.tórych p r a w­
d z i w i e  żyć niepodobna. 

Jedńocześnie krajo:braz jest dotkliwie kaleczony 
nowymi tworami budowlanymi, w stosunku do któ­
rych trudno nawet używać miana arc.bitektoni­
cznych. Znamy dobrze te ponure, bez wyra,zu blo­
kowiska, pawilony handlowe, najzupełniej słus z­
nie pogar.dliwie zwane „blaszakami", okropne bun­
.kry uchodzące za domy jednorodzinne i tym podo­
bne. Straszna „architektura" to w części negaty­
wny odprysk zmian społecznych ostatnich dzie­
siątków lat, ale i wynik niedosk001alości systemu 
nadzoru budowlanego i zwyczajnego niechlujstwa 
organizacyjnego. Architekt Wojewódzki przedstawił 
mi onegdaj swoje założenia do walki ze szpetotą 
urbanistyczną i a,rchitektonicz.:ną. Dobre. Niby obo­
wiązują. Ale co z tego, skoro trudno wyegzekwo­
wać w praktyce i,ch przestrzeganie. Nie wierżę, że­
by nie można było ukTęcić skutecznego bicza na sa-

- rnowolę budowlaną, up.rawianą z tupetem i bez wy­
obraźni. Ale to · też będzie jedynie walka ze skut­
kami. Przyczyną pierwotną jest bowiem brak sku­
tecw.ego s>"stemu kształtowania gustów spoleczeń• 

stwa. Nieszczęsny inwestor nie za wsze j est winien. 
Jeżel i  „ozdabia" .swój bunkier odłamkami lustra, to 
wynika to przecież z potrzeby piękna. Lecz nie wie 
on po prostu, jak to zrobić. 

Twórcy istniejącego stanu rzeczy - inwestorzy · 
i wykonawcy - lubią się pośmiać z dziwaków, co 
to niby bronią, ,,dawnej sielskości". Inna sprawa, że 
ci niekiedy przesadzają. Nie można całkowicie igno­
rować potrzeb życia, nowych funkcji,  nowych mo­
żliwości technicznych. Strzecha naprawdę nie jest 
alterna,tywą dlą wsi, lecz powinna pozostać w skan­
senie. Nie chodzi o mechaniczne odwzoroWywanie, · 
czy kurczowe trzymanie się zastanego. Ale zacho­
wanie form harmonizujących z tradycją, krajobraw 
zem i skalą potrzeb c.złowieka - czy to nie jest 
naturalne? Przykład witkiewiczowskiego stylu za­
kopiańskiego jest wystarczająco wymowny, 

Otóż widocznie nie dla wszYstkich. Argumenty 
obrońców krajobrazu przyjmuje się tak jak woła­
nie obrońców przyrody. Tak-ie sobie rejtanowskie 
gesty i biadoLenia. Można machnąć rę_ką. 

A to nie są biadolenia. To glosy Judzi podnoszą­
cych głowę z.nad codziennej krzątaniny i kłopotów, 
całej tej przyziemności, która wielu odbiera energię 
i zdolności ogarnięcia szerszych horyzontów. Głosy 
ludzi myślących nie tylko ,,na dziś", ale o pTZY­
szłości dwud:ziesto- i stuletniej, myślących o środo­
wisku i krajobrazie przyszłości ks.ztałtującym prze­
cież człowieka, jeę;o charakter i sposób postrze­
gania świata, z. którym tworzyć winien harmonij­
ną całość. Głosy ludzi nie mogących pogodzić się 
z łataniną, obowiązującą w praktyce naszej urbani­
-styki i architektury zamiast potrzebnej w i z j i -
miasta, wsi, województwa. 

Jest jeszcze wiele kwestii, składających s ię na ten 
sam problem. Przykładowo : brzydota, brak plasty­
cznego wyrazu środowisk, w których żyjemy. Na­
zewnktwo, które powinno nawiązyv..-ać do nazw 
tradycyjnych, historii, symboli, h isto_rycznych posta­
ci związanych t regidnem -;-- zamiast tego mamy 
poe;,;;je w rodzaju ,,Barskie II B", z którą to nazwą 
magistrat nowosądecki nie potrafi się uporać od 
przeszło roku. �Wreszcie pospolity bałagan i nie„ 

chlujstwo. 
Niestety, wszystkie te elementy składające się na 

jedną wielką całość, której na imię ś r  o d (I w i s  k o  1 

decydujące o jakości naszego życia i nas samych, 
są traktowane wycinkowo, bez przekona.JJ.ia i ener'"" 
gii. W konsekwencji jak jest - każdy widzi. 

Cała sprawa nabiera szezególncgó wymiaru w na-­
szym województwie. Nowosądeckie z racji znanych· 
i uznanych wartości kulturowych i przyrodniczych 
jest bez przesady skarbem naro"dowym. Można po• 
wiedzieć, że skoro narodowym, to niech cały naród 
o nie dba. Też prawda. Ale powinniśmy przede 
wszystkim pomóc sami sobie. Pomijając względy 
wzniosłe, są dwa praktyczne. Po pierwsze, to mY. 
tutaj głównie przebywamy. Po drugie, dalsze fizy­
cMie i estetyczne rujnowanie województwa podcię„ 

loby jego ekonomiczne korzenie: uzdrowiska, tury• 
stykę i rekreację. 

Jest także wzgląd polityczny. Uważam, że jako 
partia wpisująca na swe sztandary ideały humani­
styczne, szlachetne ideały sh:iżby człowiekowi, nie 
możemy obok istniejących anomalii przechodzić obo­
jętnie. Podkreślił to również w jednym ze swoich 
przemówień gen. Jaruzelski. Taki jest nasz, partii 
rządzącej, obowiązek wobec społeczeństwa . .  Jestem 
przekonany, że w tej sprawie poprze nas każdy" pa• 
triota podhalański, sądecki, czy gorlicki, każdy' czlo• 
wiek patrzący, czujący i myślący, niezależnie od po• 
gląd6w politycznych. Zadanie jakby ,,PRON-ow• 
skie". Płaszczyzna integracj i .  Zbyt mało mamy ta• 
kich płaszczyzn, toteż każdą należy wykorzystać. 
Tym bardziej tę właśnie, byle jej znowu nie Po• 
grzebać pod stosem papierów i kłótni o kompeten­
cje na zasadzie „to kolega". Sprawy środowiska ,  w 
którym wszyscy żyjemy, wszystkich muszą obcho­
dzić. To potencjalne pole aktywności społecznej, z 
której tereny nasze są dobrze znane. Pytanie, jak 
ją ,vyzwolić w kierunku uzdrowienia, ulepszenia 
i upiększ€nia środowiska - dla człowieka? 

Proponuję pOSwięcić tyrń zagadnieniom plenarne 
posiedzenie Komitetu Wojewódzkiego. 
(Fraument wy.stąpie1tia na posiedzeniu. Egzekutywy 

KWJ. 
---------------



- Weźmiem11 udział u, malej 
·uroczystości � zaskoczył mnie któ� 
regoś dnia J,ędrek. 

1"odzinnych, a o czynszach, ;Jakie bę• 
dą podobrw płacil i przyszli użytkow­
nicy, od dawna krążą legendy. Czy 
nie można było zaprojektować tro­
chę wyższych bloków? 

- Nie mogłem się nie zgodz.ić z 
Jędrkiem. 

Komu by tam przeszkadzały wyż­
sze domy? Komu zasłaniałyby wi„ 
dok na góry? Dlaczego nikt nie roe:­
ważył korzyści w postaci większej 
ilości mieszkań? 

Nie protestowałem. choć pra.wd� 
mówiąc, mam serdecźnie dosyć prze• 
różnych oficjalnych imprez, z.wiąza­
nych 91PYkle z jakimś przecinanien1 
wstęgi, otwieraniem ,,czegoś/), wrę„ 

, czaniem itp. Żywo jeszcze mam w 
Pamięci, dokonane z wielką pompą. 
jak przystało na miniony okres, 
otvlarcie zelektry fikowanęj linij ko„ 
lejowej z Zakopanego do Krakowa� 
Tyle, że pot- I tak chyba jeS'>lCZe 
przynajmniej przez rok wlokły si� 
niemiłosiernie na tej trasie wysłu„ 

żone parowozy z prędkością niewie• 
le większą niż na początka naszego 
stulecia, Zresztą teraz, po elektryfi ... 
kacji - pociągi też jeżdżą bard'ZO 
wo1no. 

- To bardzo dobrze, chociaż w 
itosunku do iio§ci wychowanków z; .. 
czba tych książeczek jest na pewno 
'R.iewystarczająca. Ale co dalej? 
Przecież posiadanie ta1łiej książecz• 
ki nie może zagwarantować automa­
tycznego otrzymania mieszkan"ia. A 
po dojściu do , pehwl.etności, wzglę­
dnie - ukończeniu szkoły, trzeba 
,,Patrię" opuścić. Wynajęcie umeblo­
wanej „klitki" kosztuje w Zakopa­
nem średnio około 2 tys. zł., a być 
może, Ze teraz już nawet więcej. 
Czy np. młodą, wchodzqcą dopiero 
w żyaie dziewczynę, podejmującą 
pierwszą pracę, stać będzie na taki 
wydatek? Kiedy będzie miała realną 
szansę na otrzymanie kluczy do 
własnego „M", nawet najskromniej­
szego? W Zakopanem brakuje mie„ 
szkań i perspektywy są niewesołe. 
Spółdzielnia od wielu już lat nie 
przyjmuje nowych członków. Nie 
ma również terenów budowlanych, 
a na istniejących placach budów 
niezbyt wiele się robi. 

wa nowego osiedla mieszkanioweYo 
na Pairdalówce. Tyle lat już się o 
tym mówi, więc bylem ciekaw, jak 
wygląda plac budowy. Okazało się, 
że jest to rzeczywiście na razie tyl­
ko plac. Do tego niesamowJcie roz­
grzebany i z budową niewiele jesz­
cze mający wspóln€ao„ za to bar-

No, ale trudno; skoro tak już po­
sta.nowi,o,no i jest to decyzja nieod­
wołalna, trzeba poszvkać innych 
sposobów na rozwiązanie proble­
mów mieszkaniowych. Tylko jakich? 

- Przede wszystkim trzeba po­
szukać w Zakopanem />pustostanów" 
- zaczął mój przyjaciel. - Są w 
mieście wiUe, których właściciele 
przyjeżdżają tylko na urlop, a przez 
cały rok ciągną korzyści z wynaj­
mowania, Dlaczego toleruje się ta­
kie przypadki? Dla wielu. rodzin 
znalazłyby się w ten sposób mie­
szkania. A druga możliwość - to 
strychy. Obecnie nastała swego ro­
dzaju moda na adaptację poddaszy 
na cele mieszkalne, Dlacze()O nie 
spróJ;,ować tego u nas? I nie tylko 
w budynkach mieszkalnych. Takie 
możliwości istniałyby również na 
terenie np. domów wczasowych i 
nic chyba by się nie stało, gdyby 
dyrekcje tychże zgodziły się na 
przyjęcie dodatkowych ·lokatorów. A 
może jeszcze gdzie indziej znalazły­
by się jakieś pomieszczenia dające 
się wykorzystać w ten sposób? 

Jed:nak tym razem, , jak mi wy­
tłumaczył Jędrek, chodziło o wrę„ 
•zenie książeczek mieszkahioWych 
wychowankom Domu Dziecka ,;Pa­
tria" w Zakopanem, książeczek U"" 

·fundowanych przez Tatrzai1ski KlWJ 
Kolekcjonerów. ,,Zbieracze" zako­
piańscy dotychczas ofiarowali dzie­
ciom 23 książeczki, a w czasie im"" 

prezy, na którą mnie za.Qiągnął Ję­
drek, cztery dalsze. Niewątpliwie 
ładny gest ! M'ogli przecież z tych 
pieniędzy zrobić tnny użytek. Wia­
domo, że kolekcjonerzy mają na 
ogół duże wydatki. 

Podczas tej imprezy, notabene -
bardzo udanej, uświetnionej wystę­
pem cygańskiego zespołu młodzie­
żowego· ,,Czarne oczy'', ogarnęły 
mnie niewesołe refleksje. 

- pzieci dostały książeczki mie­
szkaniowe - zacząłem po wyjściu 
dzielić sią swoimi wrażeniami & 
przyjacielem. 

Jędrek tym razem wyjątkowo nie 
oponował, a nawet zac iął uzupeł­
l;liać moje wywody własnymi spo­
strzeżeniami': 

- Wybrałem. się kiedy§ z cieka­
wości zo,baczyć, jak postępuje .budo-

dziej P!Zypominają.cy jakie§ wyko„ 

paliska archeologiczne. A Pardalów­
ka jest jedynym miejscem, gdzijl 
jeszcze w Zakopanem można budo­
wać b�oki. Chociaż projekt bardziej 
przypomina kolonię domków jedno-

Trzeba -przyznać, . że Ję_drkowe 
wywody trafiły mi do przekonania. 
Pozostaje tylko pytanie: kto tym się 
zajmie? 

Władysław Błachut 

Epitafia 
(Dokumenty naszych pożegnań ze  zmarłymi) 

W dzień dorocznego święta Zmarłych łączy­
my się w serdecznych wsporr..nieniach z 
tymi spośród bliskich i znajomych, którzy 

już na zawsze nas opuścili. Odejścia te bywają, 
jak wiadomo, zwyczajną ludzkiego losu koleją 

· lub - jak w przypadku wojny czy innych kata­
klizmów - przybierają, charakter ·masowy i w 
tej swojej przypadkowej równoczesności szcze­
gólnie tragiczny. 

W jednym i drugim przypadku towarzyszy 1m • 
gorzki żal tych, dla który-eh los okazał się na 
razie łaskawszy, żal Pomieszany z gniewem i od ... 
razą w stosunku do siewców śmierci przedwcze­
snej i okrutnej, których Zresztą jedno·znacznie 
zwykła za to osądzać historia. W naszym przy­
padku czytelnicy pozwolą, ie zatrzymamy się w 
kręgu twórczości epitafialnej spod indywidual­
aego znaku, rozpoczynając od literatury staro­
polskiej, która przechowała jej wyjątkowo licz­
ne i ciekawe przykłady ; 

Mężu mój miły, ty już lciysz w grobie 
A ja trwam jeszcze na świecie pe tobie. 
Lecz po co źywę, umrzeć bym wolała, 
Bom tylko na płaez wieczny łu została ... 

Taki właśnie literacki „Nagrobek mężowi o-d 
żony" wz.niósł był w 1584 roku auto-r wz.rusz.s.ją­
cych „Trenów", Jah Kochanowski, krocząc zre­
sztą przy tym śladami ojca naszej literatury. 
Mikołaja Reja, który w II tomie swojego „Zwie­
rzy,ńca" zaprezentował całą serię_ może mniej 
kunsztownych, ale za to wyjątkowo realistycz­
nych wierszy nagrobnych w rodzaju; 

Gdy idziesz mimo ten kamień, 
Patrz, co wykowano na nim: 
Iż ten był też jako i ty, 
Co mu dano rok zawity 
Jeśli mijasz, postój mało: 
A przypatrz się, co się stało; 
Pewnie takoż będzie tobie 
Jako mnie, com tu w tym g·robie. 

Podobnych przykładów znajdziemy w litera­
turze staropolskiej więcej, jako iż w ślady Re­
ja i Kocha.nowskiego poszli prawie wszyscy póf­
niejsi luminarze literatury ojczystej. W związku 
z tym pFzypomnieć należy m. in. słynne „Monu­
menta Sarmatorum" pisarza krakowskiego, ka­
nonika Szymona Starowolskiego (wiek XVII), 

Andrzej B. Krupiński 

obejmujące 800  stron druku z blisko dwoma ty­
siącami epitafiów,' przepi.sanych ze ścian koścfo .. , _ 
łów całej bez mała Rzecz.yp,ospolitej, które f. . •  :.­
nowią dzisiaj ciekawe źródło poznania dawnych 
obyczajów rodzirnnych. 

Powiedzmy od razu, � przeciwko nagminnej 
w pewnym sens-ie modzie nagrobkowego uwiecz­
niania pamięci możnych tego świata wystąpił 
w swoich ,,Mo,raliach" surowy krytyk siedemna­
stowiecznej obyczaj,owości, Wacław Potocki 
(z Łużnej k. Gorlic), piszą-c m. in. : 
Widząc nagrobki, choć się w proch trupy rozsuły, 
.Ja.kiejż pychy nie zna-czą pl-sane tytu.y :' 
Kiedy żywszy, nie mając żadnej -cnoty w sobie, 
Tyciącem ich po śmierci na. kamieniu skrobie, 
Chcąc wsławić u późnego imię swe potomstw:a; 
Żyjąc by tak wielkiego musiał wstydzić 

kłamstwa, 
Umarły nie dba, przeto tytułów nie skąpi. •. 

Jeśli już jesteśmy przy możny�h tego świata 
nie zapoI1U1ijmy - gwoli sprawiedliwości - po­
Wiedzieć. że również wśród nich zdarzało się 
spotkać osoby zalec,ające swoim najbliższym or­
ganizować swoje żegnania ze światem w nastroj.u 
chwalebnej pokory i wyrzeczenia. Między in­
nymi matka króla Jana III Sobieskiego kazała 
się pochować.. ,,bez wszelkiej ceremoniii, jak naj­
ubożej ... " Ukochany syn zastosował się formal­
nie do życzenia dostojnej macierzy, Urządzając 
jej jednego dnia skrori1ny pochówek. by w na­
stępnym dniu wystąpić z całą króJewską okaza­
łością, przy czym na skromnym katafalku wid­
niał napis: ,,Sic mater voluit" (tak chciała mat­
ka), zaś J13 wspaniałym umieszczono sł.owa : ,,Sic 
filium decuit" (ta.k wypadało zfobić synowi). 

Również nasz bohater narodowy, hetman Ste­
fan Żółkiewski (zginął w roku 1620 w bitwie z 

Porozmawiajmy o zabytkach J- est  w roku taki jeden Qzień szczególny, w któ­
rym skłaniamy wszystkie myśli ku naszym 
zmarłym. Stajemy nad mogiłami, odczytujemy 

z tablic ich nazwiska, krótkie notki komentujące 
ich zaprzeszłe życie. Uczestniczymy rok w rok w 
powtarzającym _się od wieków, obrosłym tradycją 
misterium. w każdy pierwszy listopadowy dzień 
polskiej jesieni. A misterium to jest częścią na„ 
szego tycia i potTzebą sell.'Ca. Można by rzec, iż na 
,równi z narodzinami, miłością i pracą składa się 
ono na istotę naszego człowieczeństwa. Nie be.z po­
wodu zatem w wierzeniach najbardziej nawet pry­
lllityw.Pi.ych ludów, we wszystkich religiach świa­
ta okazywanie czci przodkom stanowi jeden z pod­
f:ita wowych nakazów moralny-eh. Przekon,ują nas 
-0 tym dz-ieje wszystkich cywilizacji. 

NEKRO OLIA· 

Jeszcze w naszych czasach ..Jl narodów i ludów 
Dalekiego Wschodu, Afrryki, Amazorliii. oraz wysp 
Oceanii kultywowany jest obyczaj grzebania zmar­
łych w bezpośrednim sąsiedztwie domów mieszkal­
nych. stawiania im ołta'l'zy; składania darów. wo­
szenia jadła i napitków. A u nas, w Polsce? . . .  Pra­
historia ziem .polskich i archeolodzy dostarczają do­
wodów na to, że jUŻ w zamierzchłej przeszłości po„ 
łańscy, wiślańscy i bur-zańscy zma.rli ·znajdowali 

- ·6 

miejsce ostatecznego spoczynku w k�pcach, kUrh.a­
nach, jamach i na cmentarzyskach - spopielani 
uprzednio na stosach, chowani w glinanych urnach 
albo też w pełnej postaci wraz z ulubionymi sprzę­
tam�, ozdobami i bronią. Dopiero Wł"az z chrztem 
Polski dokonanym w 966 roku za sprawą Miesz ... 
ka I zapoczątkowany został długi .proce-s przeni­
kania na nasze· ziemie kultury śródziemnomorskiej .  
Mnoż\ s ię  po  całym kraju kamienne, ceglane 
i drewniane koś&ioły, wokół których zakładane są 
cmentarze podobne staro-żytnym „miastom zmar­
łych" - nekropolis. Jednak długo j.eszcze po za­
padłych wsiach pielęgnowano stare obyczaje. Z pra..;. 
dawnych czasów pozostały lamenty żałobne, przy­
bierające formę pieśni. Również mickiewiczow­
skie „Dziady" są niczym innym jak poetyckim 
przetworzeniem zadusznej tradycji ludowej i ludo­
wych wierzeń. Ileż to było podań, legę-nd i opo­
wieści snutych wieczorami po domach: 

Ci, którzy bliżej cmentarza mieszkali. 
Wiedzą, i� upiór ten co rok �ię budzi, 

i l Na dZień zaduszny mogiłę _odwali 
I dąży pomiędzy ludzi. 

Sb;-aszno robi się na myśl o tych opowie,ściach. 
A jednak cmentarze i groby bHs-kich przyciągały 
ludzi. U nas zawsze czczono zmarłych z wielką 
skrupulatnośc.ią, przez miłość dla tych, co odts .� , � ,  
na skutek naka.zów religijnych. Była w tym też 
może chęć poznania niieodgadnionego. Okazją do 
ujawniania tych atawistycznych ciągot i do spe:i­
niania obowiązku stały się Zaduszki. Odwied.zano 
wówczas tłumnie groby i dawano sute jałmużny 
dziad-om proszalnym, aby w zamian modlili się za 
dusze zmarłych, póki pamięci s'tarczyło. Gdy jej 
nie stało zmarli odchodzili w niicość, całymi poko-8 leniami. Do histolI'ii przechodzili zaś tylko możni 
tego świata, o których życiu i dziełach zaświadcza­
li kronikarze oraz ryte w kamieniu insk�ypcje.  Do 
najstarszych tego typu zapisów należy tekst wyryty 
na tabliczce u grobu biskupa Maura, zmarłego w 
1 1 1 8  roku ,  zna jdującego s ię w tzw. drugiej kat er<-:.·ze 
św. Wacława na Wawelu w K,rakOwie. Z upływem 



' + Po dwutygodniowym pobycie we 
Francj i  powrócili zakopiańscy i sądeccy 
plastycy, którzy w Bordeaux i stolicy 

.. francuskich Basków - Bayonne pre­
zentowali prace malarskie, rzeźbę i 
tkaninę będące wyraz�-� \ fóżnorodnyc� 
artystycznych tendencJ1 1. stylów nasze] · 
współczesnej sztuki. Wśród profesjo­
nalistów - wybitne nazwiska: Włady­
sław Hasior, Henryk B11rze·c, Stanisław 
Kuskowski, Arkadiusz Waloch, Józef 
Kulon, Halina Sulkowska-Pawlłk. Z 
plastyków sądeckich wystawiali Krzy� 
sztof Kuliś i Stanisław Szafran. Kry­
tyki pracy francuskiej były bardzo po­
chlebne, zwrócono zwłaszcza uwagę na 
dzieła rzeźbiarskie Antoniego Rząsy, 
wypożyczone ze zbiorów Muzeum Ta­
trzańskiego. Szczególną atrakcją stała 
się sztuka n ieprofesjonalna - malar­
stwo na szkle Eweliny i Jolanty Pęk­
sowych, Władysława Walczaka-Banie.c­
kiego i Barbary Walczak, dla Francu­
zów - egzotyczne i oryginalne. Na­
wiązano kontakty z tamtejszymi twór­
cami, jest więc nadzieja, iż z kolei oni 
zechcą zaprezentować swoje dzieła w 

chitektury łemkowskiej, której Bartne 
jest jakby żywym skansenem oraz uka­
zać rodzimą przyrodę. Ponadto - od­
bywali szkolenie pod okiem fachow­
ców. Prace dwudziestu uczestników 
pleneru złożą się na wystawę pod ty­
tułem „Nasza ziemia i my", która bę­
dzie udostępniona prawdopodobnie w 
Gorlicach, gdyż Bartne nie posiada od-

przez zespół w czasie konkursów ł 
przeglądów, by utworzyć z nich mini­
biblioteczkę dla najmłodszych. 

+ Teatr Klubu „Lachy" wyruszył w 
teren. 110pera za.. trzy grosze" Bertolta 
Brechta była prezentowana w Zakopa­
nem na dwóch spektaklach w tamtej­
szym Ośrodku Kultury przy ulicy Ko­
ściuszki 4, z okazj i inauguracj i nowego 
roku kulturalnego. Tak więc obietnice 
składane podczas „Lachowskiej Jesie­
ni' '  zostały dotrzymane - spektakl jest 

Jóief Para - Hejko 

PORON.IN 

Zaduszimwa łza 
powtarzany. 

+ Powszechny jest głód dobrej Drzewa . . .  

powiedniego pomieszczenia, a następ­
nie - \V innych miastach wojewódz­
tw.i-. Jest to już trzeci plener fotogra­
ficzny organizoV:any -przez WOK. 

książki. Brakuje nawet lektur. Gło$na 
akcja „lektury z makulatury" od pew­
nego czasu przycichła. Jednak ksil;�ga­
rze sądeccy obiecują, iż przed końcem 
roku posiadający talony zbieracze ma­
kulatury otrzymają swego „przydziało­
wego" M ickiewicza. Na razie mogą cie­
szyć się wieszczem tarnowianie. Pod­
czas gdy maleje ilość sprzedawanych 
książek, wzrasta liczba czytelników w 
bibliotekach. W Wojewódzkiej Biblio­
tece Publicznej jest ich obecnie sześć 
tysięcy. Upodobania jednak na ogół są 
n iezmienne. przechodzą z jednego po­
kolenia na drugie: rekordy popular­
ności bije wciąż Kraszewski, Dolęga­
Mostowicz, Rodziewiczówna i „krymi­
nały". W niełasce - literatura współ­
czesna, poza oczywiście „Pogodą dla bo­
gaczy", 

kikuty wspomnień życia 

zbierają szept jesieni 

przybrane w chłód kości, 

strojne czernią uskrzyd lonych 

płaczków, 

krzykliwe ciszą. 

Nowym Sączu i Zakopanem. 
+ W Bartnem koło Gorl ic zakończył 

się trwający tydzień plener fotografi­
czny, w czasie którego fotograficy-ama­
torzy z miejskich i gminnych ośrodków 
kultury naszego \vojęwócfztwa tworzy­
li dokumentację codziennego życia wsi, 
starali się uchwycić piękno ginącej ar-

+ Brak placówki kulturalnej nie 
musi być przeszkodą w prowadzeniu 
działalności. Przykładem - Przyszowa 
w gminie Łukowica, gdzie od czterech 
lat działa aktywnie dziecięcy teatrzyk 
lalkowy. Nauczycielka miejscowej szko­
Jy,. Zofia. Loreky założyła i prowadzi 
teatrzyk · ,,Jarzębinka". Wraz z dziećmi 
wykonuje lalki, szuka tekstów, groma­
dzi także książki, najczęściej zdobyte 

Modlitwa l istka 

szeleści zeschłymi wargami, 

jesienne Requiem 

trwożliwie obejmuje 

podn iebną budowlę krzyża 

i plonie nadzieją 

zmartwychwstałe oko płomienia 

pieszcząc skrzydlate 

•.. Kuratorium Oświaty i lVychowa­
nia oraz Wydział Kultury Fizycznej, 
Spo,:tu i Turystyki Urzędu Wojewó­
dzkiego na sp9tkan�e z zasłużonymi w 
pracy szkoleniowej i społecznej nau• 
czycielami WF, trenerami oraz in­
struktorami sportu:  

IZJJprósili.iiiiiJ' 
Bojowników o Wolność i Demokrację 
W Szczawnicy na  zebranie sprawo­
zdawczo-wyborcze tamtejszego kola;  

ramię wiary . 

Cieple westchnienie 

płynących duchów, 
woskowe języki 

+ Dział Folkloru i Sztuki  Ludowej 
Wojewódzkiego Ośrodka Kultury na 

V seminarium folklorystyczne od by­
wające się w Limanowej; 

+ Związek Polskich Artystów Pla­
styków, Biuro Wystaw Artystycznych 
w Nowym Sączu, Galeria w Zakopa­
nem . na otwarcie wystawy ma.la.rstwa. 
na. szkle KRZYSZTOFA OKONIA. 

l i żą zaduszkową Izę ..• 

pierworodność ziemi. 
+ Zarząd Koła Miejskiego Związku 

Turkami · pod Cecorą), zadysponował w testa­
mencie na wypadek swej śmierci na polu bitwy 
,, .. am.że pogrześć ciało a nad nim mogiłę wys-oką 
usuć, nie dla ambicji, ale żeby grób mój był 
kopcem granic, żeby się potomny w iek wzbudził 
do pomnożenia państw Rzeczypospolitej . . .  ". Wy­
raził przy tym życzenie, żeby •• miasto aksamitu 
czarnego, który znaczy żałobę, niech tTumna przy­
kryta będzie szkarłatem na znak wy lania kl'wi 
dla ojczyzny, a to nie dla chluby żadrnej,  lecz 
dla pobudki drugich do cnoty ... " 

)f. 
Tyle z grubsza o iiteraturze epitafialnej i o hi­

storii z n ią związanej, Z kolei zatrzymajmy się 
nad napisami, o których zmarły w 1964 roku wy­
bitny etnolog i badaC"Z dawnej obyczajo,wości, 
prof. Jan St. Bystroń. w książce pt ,,Łańcuch 
szczęścia" pisał, że owe wzruszające „napisy, 
często wierszowane, najczęściej bardzo prymi­
tywne, układane z trudem przez ludzi, którym 
dopiero żałoba podsunęła myśl o for mie wiąza ... 
nej''. są przejawem autentycznej literatury lu­
dowej w amatorskim wydaniu, będącej WJmikiem 
głębokich, ludzkich przeżyć i wzruszeń, Oto je­
den z przykładów podanych przez auto,ra: 
Ciebie wzięła, mężu drogi, w swe obj�cia. ziemia, 
Ja.m została z sierotami wśród łez i westchnienia. 
Ni pomocy, ani rady - cały świat ml cudzy, 
Kiedyż, kiedyż Bóg wszechmocny ze snu cię · 

obudzi? 
O ile powyższy czterowiersz nagrobny po­

brzmiewa nutą tęsknoty i oczekiwania, o tyle 
większość odpisanych przeze mnie z nagrobków 
na cmentarzach epitafiów zawiera po prostu gl�­
boki żal i bewadziejną rezygnację: 
Na atłasie słodka, cicha spoczywa Zosieńka, 
Zamiast ramion matki. siostry tuli ją trumienka. 

lat po.wstała cała literad.ura poświęcona zmarłym, 
a funkcjonująca na płytach nagrobnych i sarko­
fagach. Rozkwit jej przypadał na wiek XVI:' A w 
XVII i XVIII wieku pane.giryki na cześć ówcze­
snych możnych, którzy przenieśli się do wieczno­
ści przybrały już karykaturalnie wielkie rozmiary. 
Renesansowe inskrypcje cechowała prostota i po-
1waga : ,,oto tu leży - czytamy na starym nagrob­
ku - grzesznik nad grzesznikami, który zmarłwszy 
prosi tylko o westchnienie i pamięć". Gdzie ind.ziej 
zaś wyryto: .,D.0.M. SIGISMUNDO OGONOWSKI 
DE ARMIS OGONCZYK (dalej w tłumaczeniu na 
polski) kościoła kolegia,c.kiego dobroczyńca. funda­
tor kościoła w Grabiach, mąż wielu cnót i męstwa, 
nieustraszony obrońca ojczyzny ... " Nie zawsze je­
dnak autorom tych tekstów udawało się zachować 
powagę. Oto na płycie zmarłego w roku 1605 szla­
chcica odczytujemy koślawy nieco tekst domoro-­

słego pa.negirysty: 
Tu. leży zagrzebione śLacheckie cW.fo 
Któremu za żywota dobrze się zdarzało 
W każdi sprawie dobrze się sprawować 
Jeno, że się nie zdało wissy postępować. 

W innym miejscu tak oto żali się siedem nastowie­
czna matrona: 
Nie męża, lecz polowę-m serca postradała: 

Wprzó.,d niźli swój hymen znam, jużem owdowiała; 
Ni.esluszną-m tedy wdową, lecz sierotą pewnie, 

Zaluję jak kochanka, nie jak męża żewnie. 
Renesan-; i barok pozostawiły nam nie tylko 1i­

tel'aturę poświęconą zmarłym ale też wspa.nialą 

Dowidzenia wh;c, Zosieńko, w zaświat posylamy
y 

Dowidzenia, dowidzenia, wkrótce się spotkamy. 
O najmilsza i najdroższa nasza ukoe,hana, 
Co nam dzisiaj pozostało prócz westchnień 

Alho · 
,do Pa.na? .• 

Spij. drogi _mężu,  � ciemnej mogile, 
Dopóki Bóg cię nie obudzi. 
A ja do ciebie przyjdę za eh wiłę, 
Porzucę ·świat i ludzi_. .• 

W obydwu przypadkach chodz.i oczywiście nie 
o literaturę lecż o autentyk, nie o subtelne in­
skrypcje zamawiane u zawodowych ludzi pióra . 
i kładzione na płytach nagrobnych, utrwalają­
cych zgon ludzi wybitnych czy zamożnych, ale 
o napisy zdobiące miejsca wiecznego spoczynku 
ludzi prostych; rzemieślników, kupców, czy t'O 
światlejszych chłopów, układane przez osoby im 
najbliższe, którym, jak to napis-al prof. Bystroń, 
,.dopiero żałoba podsun�ła myśl o formie wią-
1..anej" (wierszowanej) : 

Lza skały skruszy, tęskny płacz duszy 
Dojdzie do ciebie, nim nasze dusze 
Obie się złączą na zawsze w niebie''. 

• 

Nie musimy dodawać, że l iteratura ta nigdy 
nie cieszyła się względami tzw. autorytetów; by­
wało nawet, że owe wzruszające prostotą i ża­
lem epitafia spod amatorskiego zr:aku dawały 
swoiste natchnienie różnym dowcipnisiom z bo­
żej łaski, którzy na swój sposób wyżywali się 
w anty-epitafialnej produkcji literackiej nic 
wysokiego zresztą lotu. Oto jeden z przykładów 
podanych przez n ieocenionego kronikarza daw­
nego Krakowa. Ambrożego Grabowskiego: 

architektw·ę i r.z.eźbę nagrobną. Dość przypomnieć 
kaplicę Zygmuntowską na · Wawelu, o sto lat poź­
niejszą kaplicę grobową Wa'li>w;-a także dwa naj­
większe polskie pomniki :  Tarnowskich i Ostro­
gskich, znajdujące się w katedrze tarnowskiej, któ ... 
rych wysokGść się.ga kilkunastu meirów. Ale po­
siadanie takiej aI'chi,tektury czy rzeźby było przy­
wilejem królów i możnych. Lud zadowalać się mu-­

sial mogiłami ziemnymi i drewnianymi krzyżami 
na cmentarzach okalających ciasnymi wianuszkami 
wiejskie i małomiasteczkowe kościółki. 

Nie inaczej było i w Nowym Sączu. Tu też prze­
ciętnych ś-miertelników chowano wokół kościoła 
parafialnego, stojącego niemal w samym centrum 
miasta. Dopiero 28 lutegO 1884 roku rada miejska 
podjęła uchwałę o zamknięciu . starego cmentarza. 
W rok później przystąpiono do budowy nowego na 
przedmieściu Młyny i Hamry. W roku 1899 otoczo­
no go murem. a w 1892 doprowadzono doń drogę, 
którą projektował Juliusz Miszke, ten sam, który -
budował Kolonię kolejarską w Nowym Sączu. 

Dziś cmentarz nowosądecki to już prawdziwe 
,,miasto zmarłych", zapełnione kamiennymi i mar­
murowymi grobowcami, z gęstwą krzyży i rzeźbio­
nych postaci. W nim to, pośród stuletnich drzew, 
raz po raz pojawiają się neogotyckie kapliczki -
grobowce rodzinne (np. Ritterów) i wielkie monu­
menty. Oto mamy tam symboli-czny pomnik poświę ... 
eony powstańcom z lat 1 830 i 1863. Oto wylania się 
kamienna postać w żołnierskim szynelu - poległę„ 
i:o w _drugim dniu wojnr '1939 roku. To o takich 

Tu leży Katarzyna z cnych ..• domu, 
Która przez całe życie nie dala nikomu -
Prócz ojcom jeZuitom wioskę, ziemi ciało 
A duszę swoją Bogu i dobrze się stało ... 

Podobny ,,wydźwięk" ma poświęc ,.:ny rzekomo 
jednemu ze Strzemieńczyków (herb szlachecki 
z czasów Sobieskiego) napis grobowy 

Tu leży Jakub, co miał w torbie strzemię. 
Urwało się puślisko, a on hep o ziemię ... 

Z tego, co powiedzieliśmy, wynika, że okazjo­
nalna twórczość epitaf ialna biegła dwoma nur­
tami., choć jedynie w pierwszym przypadku miała 
zdecydowanie ludowy, plebejski charakter. Nie­
stety, jeden i drugi z tych nurtów zdają się d zisiaj 
wysychać i ginąć, podobnie zresztą jak giną i 
wysychają inne źródła rodzimego ·folkloru. Zgo­
dzić s.ię zatem wypada z prof. Bystroniem, gdy 
w związku z tym we wspomnianej na wstępie 
książc:e postuluje, iż „byłoby reczą pożądaną, aby 
kiedyś ktoś, pragnący się przysłużyć ludoznaw ... 
stwu rodzimemu, zebrał kilkaset , takich napi­
sów, nie uczoną ręką wypisywanych na nagrob­
kach, jest to bowiem także dział twórczości, 
o którym nie należy zapominać ... ". 

Należy przy tym pamiętać, że o He chodzi o 
czasy dawniejsze to w inskrypcjach nagrobnych 
- obok szczegółów biograficznych - możemy 
również znaleźć sporo wiadomości o dawnych 
czasach i panujących w nich obyczajach. Nie 
musimy dodawać, że najwdzięczniejszym re­
zerwatem tej twórczości są stare cmentarze w 
mieście i na wsi. Zechciejc ie kiedyś zatrzymać 
się przed takim pomnikiem i spróbujci,e zrozu­
mieć sens napisu , umieszcwnego na rozsyp-ują-
cej się płycie piaskowca: 
,,Wszystko przeminie, cnota nie zginie. 
Pamiętaj człowiecze, że cię n iedługo na świecie.-• 

jak on pisał w wierszu z 1 942 roku Krzesztof Ka• 
mil Baczyi1ski: ,,Szliśmy z Polską�zeroką w dłoni� 
przez kroki traktów dźwigając śmierć i karabin,,. 
Jest też pomnik poświęcony pamięci Polaków pole­
głych w latach 1939-1945. Cmentarz nowosąde,cki 
jednoczy wst.ystkich: mieszczan i robotników, żo.i•. 
nierzy i powstańców, urzędników i artystów, za­
służonych i dzieci. Jest na nim i kwatera poległych 

· na frontach pierwszej wojny światowej, ludzi róż­
nych nacji. Tam obok Polaków leżą Austriacy„ 
Czesi, Słowacy, Serbowie. Spoczywają w tym miej­
scu na równych prawa<:h zjednoczeni symbolami 
śmierci i polską ziemią, która ich okrywa. 
· Chodząc po  cmentarzu, odczytując z tablic imio­

na i daty, odnajdujemy okruchy historii naszego 
miasta. I fakt ten właśaje stanowi o tym, że miej-. 
sce t.o chronimy niczym starą księgę, kronikę spo­
łeczności osiadłej w widłach Dunajca i Kamienicy, 
jak zapis stanowiący dobro kultury narodowej. J.ej 
istnienie potwierdza nasze prawo do tej ziemi, za­
świadcza, że nie jesteśmy na niej przypadkow�•mi 
przechodniami. Parńiętajmy, iż nasz stosunek do 
tego miejsca, do tych grobów i do ludzi, którzy by­
li przed nami jest miernikiem naszej kultury i na­
szego człowieczeństwa. Pomyślmy o tym chodząc 
pośród mogił. 
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w wielu · zakładach i placówkach, 
do których wchodzimy z grupami 
kontrolnymi. Uprzednio - z re­
guły - obcowaliśmy z zaniedba­
niami, rna:rnotrawsitwem i lekce­
ważeni,e,m przepisów. Dziś, zaled­
wie w dwa miesiące po zimnym 
prysznicu sprawionym !przez Ins­
pekcję, odnosimy wrażenie, że 
przetamailly został jakiś próg nie­
mocy. Trudno przesądzić, na ile 
jest to wymuszone, a na ile płynie 
z uświadomienia sobie, że dobra 
robota leży w interesie wszystkich. 
Fm pozoSltaje faktem : proporcje 
się zmieniają - jest normalniej. 
żadnych cudów - po prostu krok 
Im poraądkowi. Gdyby ten stan się 
upowszechmil, stroci rację bytu 
wojskowa penetracja terenu i do­
biegnie końca cykl naszych poin­
spekcyjnych publikacji .  Na razie 
jednak nic takiego nam nie grozi. 
Są dopiero pierwsze oznaki popra­
wy, Witamy je z satysfakcją i na­
dzieją, 

GORLICE 
Powiszed.ni dzień w najbardziej 

Uprzemysłowionym ośrodku regionu. 
Zwykłą koleją rzeczy zespół kpt. 
Andrzeja Czabanowskiego raz.poczyna 
od krótkiej wizyty w Urzędz.ie Miasta . 
W mniejszych zespołach przystępuje­
my do kontroli handlu, gastronomii, 
zakładów przemysłowych. 

Z por. Edwardem Glanowskim wcho­
Ozimy do masarni. Trwa remont pro­
wadzony przez k i l  k u wykonawców. 
Trudno się dziwić efektom: malowa­
niu i modernizacji urządzeń towarzy­
szy wielk.i nieład. Prowizoryczne in­
stalacje elektryczne, nieodpowiednio 
:2.abez.pieczony sprzęt służący bezpie­
czeństwu i higienie pracy, niewłaści­
we składowanie materiałów. Czy moż­
lla dać wiarę zapewnieniom, że nieba­
!Wem remont dobiegnie końca, .a ma­
&arnia wznowi produkcję? 

Jesteśmy w piekarni „Jubileuszowa" 
przy uhcy Korczaka. Jej wyroby nie 
zawsze cieszą się uznaniem gorliczan, 
kltórzy wyżej oceniają pieczywo z 
mniejszych piekarń. Tym razem nie 
dopatrzono się jednak większych uchy­
bień. Dwa bochenki wyjęte z kO\Sza 
pełnego chleba poddano badaniu ja­
-kości. Ocena - pozytywna. Rzeczy,­
wiśc.ie wyglądały zachęcająco :i były 
doQ.re w smaku. Zakwestionowano na­
tomiast spósób przochowywania mąki 
w magazynie oraz niestaranną kon­
serwację gaśnic. 

Z kolei odwiedzamy kilka sklepów 
l'óżnych branż. Na zapleczu sklepu cu­
kiernriczego nr 13 - kilka kilogramów 
galaretki i pomadek. Os,tati�a dostawa 
była na początku września. Więc ja­
k�m cudem łakocie dotrwały do tego 
czasu? . Również w sklepie chemicznym 
nr 57 zakwestionowano przechowywa­
ne na zapleczu kilka puszek pos.zuki­
wanej ·· przecież powszechnie farby 
Olejnej oraz i·mportowany płyn do na­
czyń. W sklepie chemicznym przy uli­
cy 1 Maja stwierdzono ogromny ba­
łagan na zapleczu. Nie potwierdziły 
się natomiast - w stosunku do tego 
sklepu i do sklepu tekstylne.go przy 
tej samej ulicy - sygnały klientów 
o ukrywaniu przez k ierowników atrak­
cyjnych towarów. W sklepie nr 54 

przy ulicy Krakowskiej brakowało 
herbaty i olejów - towarów, których 
nie brak w innych sklepach. W skle­
pie nr 220 - również przy Krakow­
skiej - znajdowały się poszukiwane 
wyroby futrzarskie ze spółdzielni „Be­
skid", które nie mogły być sprzeda­
wane z powodu braku faktur. 

Skontrolowano te_go dnia także re­
staurację „Juhas", ,,Hotelową" i „Gor­
licką". Placówki gastronomiczne nie 
budziły zastrzeżeń, W „Gorlickiej" ser­
wowano głównfo da.nia mączne, jar­
skie i półmięsne. W październiku re­
stauracja otrzymała z przydziału za­
ledwie 65 kg mięsa, które przezna­
czono na produkcję garmażeryjną. 
Chociaż w magazynach restauracji i 
kawiarni puste półki, można było coś 
wybrać z karty. 

Po wizytacji placówek ha:ndlowych 
i gastronomicznych pojechaliśmy na 
krótki spacer po Gorlicach. Nieis,tety, 
nie prezentują się one pięknie. Przed 
czterema tygodniami kontrolowano 
działanie spółdzielni mieszkaniowej. 
Tym bardziej dziwi więc bałagan i 
pełne śmieci pojemniki na osiedl U przy 
ulicy Słonecznej , gdzie zinajdują się 
bloki spółdzielcze. Deflektor1 uszkodzo­
ny w czasie burzy z końcem czerwca, 
poniewiera się do tej pory porzucony 
na trawniku. Podobny obraz zaniedba­
nia na osiedlu Konopnickiej. Kamie­
nie pozbierane z trawników przez mie­
�zkańców leżą na kupkach nie wywie­
zione . ..Dookoła śmieci. Porzucone ru.ry 
i słupy. Brudne, odrapane klatki scho­
dowe. Smutno i ponuro. Co na to kie­
rownictwo spółdzielni? 

Przy okazji pobytu na uli-cy Słonecz­
nej nie przeoczono - krytykowanej 
od dawna przez gorliczan - budowy 
pawilonu handlowego. Trwa ona bo­
dajże od siedmiu lat, a wykonawcą 
jes-t jasielrskie przedsiębiorstwo budo­
wlane .. 

Por. Tomasz Szkliński, chorąży po­
żarnictwa Marek Kolibabka i „cywi­
le" - Zofia. Jeż z Wojewódzkiej Stacjli 
SANEPiD oraz Paweł Bocheński z UW, 
wchodzą na teren Szpitala Rejonowe­
go. Okazały, nowy budyinek o prze­
stronnych wnętrzach dwa lata temu 
oddany do eksploatacji  przez - Jasiel­
skie Przedsiębiorstwo Budowlane. 
Schodzimy do- podziemie;\. Tam mieści 
się „serce" kilkukondygnacyjnego ko­
losa. W korytarzach - puste szafk,i 
hydran.towe, gaśnice przedwpożarowe 
niespra,wne lub przeterminowane. W 
iozdzielni - niesprawne bezpieczniki. 
- Chcecie to wszyśtko puścić Ż dy­
me m.? Pytanie pozos.taj.e bez odpowci.e­
dzi. Co robi na co dzień k.ilkuo�obowa 
ekipa - elek.try;ków? W tej chwi:Li zo­
stają oni skierowani d·o natychmiasto­
wego l)I"Zeg!ądu i naprawy u.rządzeń. 

Nas-tępnie - rllagazyn leków urnie­
s-zczony pod zbiegiem rwr pionu kana­
Ji-z;acyjnego. Widać, że niedawno był 
tu niewielki przeciek. W razie awa•riri 
- wszystkie leki .zostaną znisz.:cz.one. 
A niemal obok znajdują się nie zago­
spodarowane pomieszczenia. - Natych­
miast należy przenieść magazyn -
dysponuje porucz,nik W pomies;zcze­
niach pra1ni o,prócz będących w ruchu 
maszyn zmaj<lują się zac1,dzewiałe wra­
ki zepsutych u,rządzeń. Zmierzając w 
kierunku kotłowni wyłączamy gorący 
z przeg,rzania sznur od spawar,ki; gro­
żący wywołaniem spięcia i pÓżaru. 
Pracownicy kotłowni zwracają się do 
nas o pomoc. Nie ot·nymują robocze­
go obuwia, więc pracują we własnych 
podartych, przepalonych tenisówkach 
i · adidasach. Uważają terż za niespra­
wiedliwe, iż nie przysługu ją im po­
silloi regeneracyjne i dodatek 'z.a s,z.kod­
liwą dla zidro,W,ia pracę. WedLug nie-

źyciowe-go przepisu - są nie palacza- · 
mi, lee.z pracownikami służby zdrowia, 
jak stwierdza u.rzędowe pismo ZOZ-u. 
Ta sprawa powinna być załatwiona 
ku zado,wo,leniu pracujących w cięż­
kich warunkach ludzi. Buty też muszą 
s,ię zmaleźć. 

Dyrektor szpitala, Tadeusz Cieniawa, 
pracuje tu od niedawna. - Wszyst­
kiego nie da się od razu naprawić -
mówi. Z pewnością konieczny jest jed­
nak większy nadzór nad personelem, 
ukaranie potrąceniem premii grupy ele­
ktr_yków za niedopełnianie obowiąz­
ków, a zwłaszcza brygadzisty ,którego 
w niewielkim stopniu tłumaczy fakt, 
iż dopiero od kilku dni objął to sta­
nowisko. 

Pr;zenos1my się do bazy PKS. Inte­
resuje nas głównie zaplecze: stan za­
bezpieczenia przeciwpożarowego, po­
mieszczenia dla pracowników, prze­
strzeganie przepisów BHP. Nie może­
my znaleźć zakładowego elektryka. Jak 
się okazuje - jest na swoim stano­
wisku· pracy, w rozdzielni, gdzie za 
zamkniętymi drżwami gra w karty 
z trzema kompanami. Dwóch - pod 
wpływem alkoholu. Protestują, gdy 
wchodzimy. - To pomieszczenie siuż­
b.owe! Ta sama historia, co w szp'jta­
lu: część bezpi.eczników niespraW10a 

grozi pożarem. W hali i pomieszcze­
niach warsztatowych brak dbałości o 
czystość, nie ma :iin:5,trukcji obsługi ma­
szyn. Na zapleczu zakład.owego kiosku 
WSS „Społem" - ogólny bałagan. Zie­
looy od pleśni chleb, stosy pustych 
pudeł, gdzieniegdzie artykuły żywno­
ściowe. Na oknie - smalec i jajka 
w kartonach, natomia$t w lodówce ... 
sól i świeży chl.eb. 

Pracowników się tu nie roz.piesz­
-'cza - brudne umywalnie, w s.zartmi -
stłoczone w rzędach szafki na ubra­
nia� brak na wet stołka, by usiąść i 
zmienić buty. Z zepsutych zlewów wo­
da ścieka po ścianie. I znów przykład 
braku wyobraźni - w jednym z po4 

mie&zezeń, w tokami, rolę popielnicz­
ki spełnia zawór gazowej butli Dy­
rektor, Stefan Mrozowski obiecuje na­
tychmiastowe zaprowadzenie porządku, 
uzrupełnienie spi•zętu, wymianę bezpie­
czników. Dwóch pracowiników zostanie 
zwolnionych, dwóch - ukaranych ob­
cięciem premii. 

Bez przeszkód ze strony strażnika 
„czuwającego" w budce wjeżdżamy na 
teren dwóch zakładów - WPK i 
RPGK - Gospodarstwo Samochod�e. 
Wciąż to samo - niesprawne bez,pie­
czniki, bałagan, a ponadto brak etato­
wego elektryka. W'PK jednak w zasa­
dzie nie ma wielu grzechów na su­
mieniu, poza bałaganem w warsztacie 
dla ucz,niów. Przechodzimy do „sąsia­
da" - RPGK. Byle gdzie poustawiane 
brudne samochody. Za co więc płaci 
się kierowcom? Codzienna obsługa sa­
mochodu jest chyba :fikcją. Kierownik, 
Stanisław Grygiel, tłumaczy, że kie­
rowcy przychodzą godzinę wcześniej 
rano, by doprowadzić wozy do porząd­
k u. Ni� wydaje się to zadowalającym 
wyjaśnieniem. We wnętrzach ciasno­
ta, brud w szatnd, umywalni, jadalini. 
W kotłowni - nieczynne zegary alar­
mowe, hrak wykresów temperatur. 
W podręcznej a.pteczce - sól i krople 
walerianowe. 

W gminie DOBRA 
Zaczynamy od Spólazielni Usług Rol·· 

niczych w Skrzydlnej. Na pierwszy 
rzut oka panuje tu wzorowy porządek, 
przynajmniej na placu. Z bliska do„ 
piero widać, że stoją zarówno maszy. 
ny sprawne, jak i zepsute, w więk• 
szości brudne. Kombajin w środku pe. 
łen śmieci. Ciągniki dawno nie czysz• 
czone. Wchodzimy d'h dziwnej sali war­
sztatowej: w pustym pomieszczeniu,  
gdzie znajdują się tylko dwa imadła, 
pracuje jeden człowiek. �atomiast w 
sąsiednich pomieszczeniach magazyno­
wych - mnóstwo maszyn, zepsutych 
i działających, lecz nie używanych. Do 
upłynniernia lub kasacji. - ,Nie mamy 
mechanika - tłumaczy prezes, Kazi• 
mierz Piechówka. - A gdyby był war­
sztat naprawczy, rolnik i tak do nas 
nie przyjdzie, bo ceny są wysokie. 

- Jest na to rada - twierdzi po-· 
rucznik. - Maszyny naprawić, zrobić 
prawdziwą halę warsztatową i prowa­
dzić usługi na szeroką skalę. Podnieść 
jakość, obniżyć ceny, a zysk z pew­
nością b"ędzie większy, niż 240 tysię-­
cy za trzy kwartału. Taka jest .zresztą 

. rola tego typu zakładu - usługi, to 
nie tylko wypożi,czanie maszyn. 

Rolnicza Spółdzielnia Produkcyj na 

„Beskid" w Dobrej zrzesza trzynastu 
spółdzielców, którzy gospodarzą na nie­
całych piętr.nastu hektarach gruntu. Ho­
dują około dwustu owiec. Z jednego 
strzyżenia uzyskują  pól tony wełny„ 
Produkcja uboczna też przynosi zyski -
wyrób kożuchów, a także opakowań 
drewnianych na meble w malej stolar-. 
ni. Wypożyczają ponadto sprzęt rc· n�­
czy i transportowy, taniej niż SUR. Go·• 
spodarstwo jest jeszcze w rozbudowie. 
Prezes, Jerzy Miśkowiec, nie ma powo­
dów do narzekań, my tak.że. 

Również _pozytywnym. przykładem jest 
Zbiorcza Szkoła Gminna w Dobrej. Pra­
widłowo rozwiązana sprawa dowozu 
ucwiów autobusami. Estetyczny wy-• 
strój wnętrz, porządek i czystość, na­
wet - nadmiar gaśnic przeciwpożaro­
wych. Tylko trochę bałaganu w kotlow• 
ni i boląc:zika wszystkich nie::1al placó­
wek oświatowych - brak właściwego 
planu ewakuacyjnego na wypadek po­
żaru. 

Przedszkole w Dobrej zastajemy w 
katastrofalnym stanie techinicznym. 
Stropy w każdej chwili mogą runąć. 
Szpary w ścianach, stemple podpiera• 
jące sufit .. . Czyżby nie było wyjścia? 

Brud w pomieszczeniach kuchennych 
Państwowego Zakładu Wychowawczego.. 
W stołówce można się ślizgać po brud­
nej i mokrej podłodze. Tak wygląda sa­
la przed obiadem. Roje much w kuch­
ni, przylatują prosto ze śmietnika, któ• 
ry mieści się nieopodal, nigdy chyba nie 
dezynfekowany, Natychmiastowy man­
dat być �pże spełni rolę 'Yychowawczą 
wobec �sonelu kuchni. 

Zwraca uwagę jeszcze jedno - w pla­
cówkach oświatowych, zwłas�cza w 
przedszkolach, w gabiin.etach dyrektorek: 
brakuje nagminnie godeł państwowych •. 
Coś tu jest nie w porządku. 

STARY SĄCZ 
Wtorkowy ranek jest mglisty, na po• 

lach - wzdłuż drogi do Starego Są-

czej w 1981 r. dokonał na plenarnym posiedze­
niu Komitet Gminiiy partii, którym kieruje od 
ponad roku Jan Karkoszka. Z satysfakcją  i:noż­
na odnotowa�, że była to ocena ze wszech miar 
pozytywna. Nie OZ!"}acza to, że · w gminie roz­
wiązano już wszystkie , problemy i bolączki. 
Problemem numer jeden jest konieczność szyb„ 
klej budowy szkół w Łapszac-h Niżnych i Kac­
winie. W Łapszach Niżnych dzieci uczą się w 
budynku z 1903 r. Jego stan techniczny jest ka­
tastrofalny. Oczywiście mieszkańcy Łapsz nie 
czekają bezczynnie na dobry gest władzy. Przy­
gotowali i uzbroili działkę pod budowę · szkoły, 
deklarują czyny społeczne, robociznę i pienią­
dze. 

• W gminie Łapsze Niżne nie składają obiet­
nic bez pokrycia. Organizacje podejmują proste, 
choć trudne do rozwiązania. problemy swoich 
środowisk. Wiele udaje się jednak załatwić. W 
maju oddany został do użytku Do·m Kultury w 
Niedzicy. Placówka, dzięki własnemu kinu, jest 
samowystarczalna finansowo. Przy pomocy 

Strażnicy WOP organizowane są objazdowe se­
anse filmowe. Po wielokrotnych staraniach wieś 
Łapszanka będzie miała upragnioną drogę. Każ­
dy z mieszkańców odpracuje przy jej budowie 
40 dniówek. Wartość czynu wyniesie dwa milio­
ny złotych. Takąż kwotę przyznano również z 
wojewódzkiego budżetu. Jeszcze w tym roku zo­
stanie w stanie suroWym zbudowana remiza 
strażacka w Trybszu. Przygotowana jest burlo­
wa drogi do Kacwina, gdzie zabezpieczono 
przerób na kwotę 14 mln złotych, a posiadacze 
ciągników zoboWiązali się świadczyć usługi tran­
sportowe. Nowotarski Rejon Dróg Publicznych 
wyremontował kilka mostków oraz wykonał re­
generację dróg. W Trybszu przy udziale miej­
scowej ludności udało się zbudować pi-ęć dróg 
dojazdowych do pól, we Frydmanie - oświet­
lenie uliczne. W terminie wykonano letnie re­
monty placówek oświatowo-wychowawczych. 
Zgodnie z postulatami reaktywowana została w 
Łapszach Niżnych Gminna Spółdzielnia. Oceny 
stopnia realizacji wniosków zgłaszanych na ze­
braniach organizacj i partyjnych i przyjętych 
na gmin'Jllej konferencji sprawo:tdawczo-wybor-

Podobne przygotowania przedsięwzięto w Kac-­
winie, gdzie społeczeństwo już od 15  lat groma­
dzi materiały budowlane. Komitet Gminny wy• 
raził podziękowanie wojewodzie za pomoc udzie-­
laną mieszkańcom Frydmana po tragicznym po­
żarze tej wsi. Słowa uznania skierowano także 
pod adresem pracowników PZU, którzy spraw„ 
nie i �zybko oszacowali szkody. 

• Również Komitet Gminny w Ochotnicy 



cza - wida� miejscami szron. Zaczy­
namy od p iekarni GS-u. W łaśnie trwa 
odbiór pieczywa. Na nasz widok młody, 
długowłosy mężczyzna cofa się za sa­
mochód i już po chw il i kontynuuje za­
ład unek, ale w obowiązkowym białym 
fartuchu. Kierownik, Stanisław Pierz­
chała, oprowadza nas po swoim gospo­
darstwie. Zakład był niedawno mało­

. wany, ale uczyniono tO' wyjątkowo nie-
dbale, widać dosłownie każde machnię­
cie pędzlem. Duże przestronne pomiesz­
czenia, jest nawet sypialnia dla pracow­
,nik.ów dojeżdżających z daleka. zarów­
no w gabinecie kierownika, jak i w po­
mieszczeniach załogi widać brak dba­
łości o porządek. Brudne, pomięte flagi 
narodowe zawinięte w kącie, spalone 
żarówki wraz z bezpiecznikami i herba­
tą, brudno w szafkach personelu, nie­
dbale powbijane gwoździe zamiast zam­
ków. 

3.ozlewn ia piwa i wytwórnia wód ga­
;w,�,anych GS-u. W zakładzie spotyka­
my przedstawicielkę WZSR kontrolują­
cą normy i receptury wytwarzanych tu 
płynów. W towarzystwie kierownika 
Bron.tstawa Latki, zwiedzamy zakład. W 
sali pr�cladunku piwa uderza nas po­
tworny fetor. Kierownik obiecuje chlo­
rować pomieszczenie. W magazynie czę­
ści zamiennych istny galimatias. Broni­
sl_aw Latka przyz9aje, że do tej poty 
me prowadził żadnej ewidencj i zgrorria­
dzonych tam części. W hali produkcyj­
n�j, gdzie głównie zatrudnione są ko­
biety, potworny hałas. Jednakże pra­
cownicy nie posiadają ochronnych na­
uszników. Podobno jacyś „specjaliści'.' 
orzekli, że nie jest to jeszcze konieczne ... 

W Barcicach ani restauracja Pod 
Makowicą", ani sklep � prowadzor{)' od 
22 lat przez Janinę Maśłejak - nie bu­
dzą zastrzeżeń. Wracamy do Starego Są­
cza. 

JesZcze dwa miesiące temu bar Pod 
Dzwonk.iem" otrzymał od kontroi'ują­
cych ocenę negatywną. Krytykę wzięto 
sobi� do serca i dzisiaj , to całkiem przy­
zw01tj' lokal. Tutaj również spotykamy 
kontrolującyl!h - jak nas poinformo­
wano - z ramienia opinii spbleczne i . 
Kierownik baru, Stefan Korona, mówi 
że najwięcej problemów d01Starcza m� 
wyegzekwowanie przepisu :  ,,Do każde­
go . Pi�a z�ska". Klienci protestują, 
wp1su Ją skargi do książki życzeń i za­
żaleń, różnie interpretują też przepisy 
poszczególni kontrolerzy. Dopiero ostat­
nio zarząd GS postanowił, że zasada ta 
powinna być bezwzględnie przestrzega- -
na jak.o forma walki z alkoholizmem. 

W st arosądeckich "Delikatesach" tra­
fiamy na inwentaryzację. Jednakże n�­
wet pobieżna kontrola pozwala stwier­
dzić, że. sklep nadaje się do likwidacji, 
a w naJlepszym wypadku do przebran­
ż?"':ieni.a. Ciasny, ciemny magazyn, bi;-ak 
b1eząceJ wody, ekspedientki przebierają 
się bezpośrednio w sali sprzedaży, tam 
też mieszczą się ich szafki. Przedstawi­
cielka PIH, Maria Czćrnik, znajduje pod 
la_dą 299 _bloczków na alkohol z . . lutego. 
K1erowmczka twierdzi, że nie wie skąd 
one tam .się wzięły, i że dopiero od dwóch miesięcy ma obowiązek rozlicza­
nia się w każdym miesiącu z bloczków 
reglamentacyjnych. 

Jan Witalisz z krakowskiego PIH-u 
skontrolował dodatkowo placówk i w 
Starym Sączu : sklep mięsny nr 9 i skleo 
piekarniczy nr 12. Oto spostrzeżenia·: 
Sklep mięsny - za�patrywany przez 
masarnię GS w Chełmcu - nie jest w 
s�anie Pokryć całego zapotrzebowa-
1;ua ka1:�kowego, między innymi dlatego, 
ze częsc dostaw sprzedaje się odbior­
com pozarynkowym. Sprawę przekaza­
no naczelnikowi, aby ukarał winnych 
tego bezsensownego zarządzenia. W skle­
pie piekarniczym już o 13.30 nie było 

� pieczywa., choć m1eJSCOWa piekarnia 
mogła do3tarczyć każdą ilość. · I{ie1·,uw. 
niczkę sklepu, Marię Tokarczyk, która 
nie zadała sobie trudu, by to sprawdzić, 
zarząd GS natychmiast ukarał manda­
tem. 

wane. Jedyny poważny mankament:  zła 
wentylacja w akumulatorni, opary ata­
kują bezp't;iśrednio organizm pracowni­
ków. 

Po południu kontrolerzy referują na-
:if,- czelnikowi wyniki kontroli. Mjr Ptak 

W starosądeckim urzędzie miasta i . · �:�i:
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��!� gminy mjr Ryszard Ptak wraz z przed- stowe ukaranie kierownika internatu, stawicielką Wydziału Kontroli i In- w którym 40 uczniów żyje w urągają­
struktażu UW, Krysty_ną Gabryś, zasia- cych higienie warunkach. Zagracone są 
dają do szczegółoweg-0 sprawo.zani.a �ta- magazYny, dokumentacja majątkowa nu realizacji zaleceń pokontrolnych In- nie odzwierciedla stanu faktycznego. 
spekcji Sił Zbrojnych. Pozostali człon- _ To, co mówicie jest bardzo smut­iwwi� grupy - st. chor. Tadeusz Bur- ne - zauważa naczelnik Zbigniew kot z wojewódzkiej grupy operacyjnej, Dziedzina. - Podczas niejednej narady Edward Kowalśki z Sanepidu, Andrzej polecałem dyrektorom jednostek dolo­Wąsowicz z Wydziału Zatrudnienia UW żenie większej troski O swoje gospodar­i sierż. poż. Władysław Skrz:,;pień - stwa. Nie wzięii tego sobie, niestety, do wyjeżdżają na kontrolę jednostek go- serca. Jutro wezwę wszystkich na dy­
spodarczych. Na pierwszy ogień idzie wan. Rolnicza Spółdzielnia Produkcyjna "Po-
kór' w Golkowicach. Pierwsze spootrze­
żenia :  w budynku administracyjnym 
dr�wi bez szyb, brak Jakichkolwiek ta­
blic informacyjnych, nieczynne ogrze­
wanie. Z pieca kuchennego wydostaje 
się czad. Przedstawiciel straży ze zdzi­
wieniem dowiaduje się, że w spółdziel­
ni nie istnieje komisja pożarowo-tech­
nic�na. I efekt : odnajdujemy kable pod­
łączone w prymitywny sposób bezpo­
średnio do bezpieczników w tablicy roz­
dzielczej. Wokół zacieki. - W każdej 
chwili może dojść tutaj do śmiertelnego 
porażenia - zwraca się strażak do kie­
rownika produkcji, Janusza Olechow. 
skiego. - Za tę karygodną beztroskę 
zostanie pan ukarany mandatem. 

W stolarni duchota i pył, przez wy­
bite szyby przenika mróz. W pomiesz­
czeniu socjalnym brud , zdewas,towane 
częśc i armatury. Place wokół garaży, 
magazynów 1 warsztatów rozkopane i 
zagracone. Zaniedbane zawory ciepłow­
nicze, niesprawny „cyklop'' oblepiony 
obornikiem, rozszabrowane światła 
przyczep, n.ie zabezpieczone doły. Trud-­
no mówić o jakiejkolwiek kulturze pra­
cy - z dnia na dzień n·iszczeje milio­
nowy majątek. A w harmonogramie 
realizacji zaleceń pokontrolnych wpisa­
no sobie: ,,Doprowadzić uszkodzony 
sprzęt do pełnej gotowości, konserwo ... 
wać go na bieżąco, warsztaty i garaże 
utrzymywać w ladzie i czystości. Odpo­
wiedzialni prezes January Zając i me­
chanizator Marek Smierciak ... " 

Wpis pozostał na papierze. 
Następny etap kontrol i SKR w Sta­

rym Sączu. - Lepiej nie patrzcie na 
ten bałagan - mówi wiceprezes, Ta­
deusz Olejnik - jesteśmy w trakcie 
przeprowadzki. W bazie swoiste cur io­
sum: brak wody. Ani umyć rąk, ani 
zapar:.:::yć herbaty. To chyba jedyny w 
kraju SKR bez wody. 

- Przeprowadzka n.ie usprawiedliwia 
zaniedbania spraw socjalnych i sanitar­
nych - stwierdza st. char. Burkot. Plac 
zakładu ochrzciliśmy mianem „parku 
sztywnych". Niesprawne maszyny, wy­
ciekający olej z traktorów, beztrosko 
porzucone na ziemi silniki i pompy, po­
wszechne niechlujstwo w konserwacji 
i użytkowaniu sprzętu. Jeden z trakto­
rzystów nie potrafił odpowiedzieć na 
pytanie, czym zaJmował się od rana. A 
tymczasem częste awarie z powodu nie­
starannej naprawy wyłączają część ta­
boru z eksploatac_j i. 

Krótka wizyta w starosądeckim 
RPGK, które zatrudnia 158 osób w 5 za­
kładach. Dyrektor Jan Stachura rozkła­
da ręce: - Zbliża się zima, a mnie 
Wtos się na głowie jeży. Mamy tylko 
jedną (!) rezerwową oponę, brakuje 
a/cumulatorów, wody, środków czysto­
ści i ubraii. 

Pomimo trudnych warunków przy­
zwoicie wygląda plac manewrowy i po­
mieszczenia warsztatowe. świeżo mało-

GRÓ DEK 
nad Dunajcem 

Zaczynamy od piekarni Rejonowej 
Spółdzielni Zaopatrzenia i Zbytu. W 
ciągu doby wypieka się tutaj prawie 
7 ton pieczywa, które trafia również do 
Nowego Sącza. W piekarni panuje ład 
i porządek, chQ-Ć... odrapane, przeżarte 
wilgocią ściany domagają się malowa­
nia. 

W zajeżdzie turystycznym „Podzam­
cze" w Romowie pusto. Zajętych za­
ledwie kilka stolików. Skromne menu. 
Najwięcej zastrzeżeń ma przedstawiciel 
Straży Pożarnych; watowa-ne bezpiecz­
niki, brak kloszy na żarówkach, szafki 

z bezpiecznikami służą m. in. do prze­
chowywania pojemników na przypra­
wy. Ciemno w magazynach, świecimy 
zniczem i zapalniczką, lokal nie ma 
etatowego konserwatora. 

W pawilonie ha11;dlowym w Gródku 
czynny jest jedynie dział z artykułami 
gospodarstwa domowego i dział spo­
żywczy. Obydwa bardzo dobrze zaopa­
trzone, jedynie w dziale spożywczym 
przedstawiciel PIH-u stwierdził, że po­
nad 30 procent k iełbasy nadawało się 
do przekwalif�kowania do II grupy. 

Magazyny Rejonowej Spółdzielrii Za­
opatrzenia i Zbytu w Bartkowej pełne 
są nawozów prawie każdego gatunku. 
Jest także duży wybór 0!5-ien i drzwi. 
Na placu zauważamy kilkadziesiąt ton 
węgla. Jednakże - jak nas poinformo­
wał kierownik - rolnicy wolą za do­
starczone produkty kupować paszę. 
Plan skupu zboża opiewa na 1070 ton, 
skupiono 35. K ierownik jest jednak do­
brej myśli. Nadal dostarczane są olbrzy­
mie ilości jabłek, zmalały do minimum 
dostawy ziemniaków. Niewątpliwą przy­
czyną takiego stanu rzeczy jest obniże­
nie cen skupu 'do 700 zł. Największym 
utrudnieniem w pracy magazynu są 
dostawy towarów bez faktur, które 
przychodzą często z 3-tygodniowym 
opóźnieniem. To poważnie dezorganizu­
je pracę. 

Elektrownia w Rożnowie. Bałagan w 
kontrolowaniu dyscypliny pracy kie­
rowców. Nie podpisana lista obecności, 
nie zaznaczone urlopy, brak rejestru 
delegacj i. Będzie to jedyne uchybienie 
zauważone w tym zakładzie. 

Hala ·generatorów, nastawnia, roz­
dzielnia, warsztaty - utrzymane we 
wzorowym porządku. Czysto, prawidło­
wa konserwacja. Bez zarzutu pracują 
urządzenia pamiętające jeszcze czasy II 
Rzeczypospolitej. Budowa zapory w la­
tach . trzydziestych pochlQ[lęla pół mi-_ 
liona kubików betonu. W ciągu sekun­
dy 5 upustów zdolnych ,jest przepuścić 
4,5 tys. m3 wody. 

- Jesteśmy w stanie zaopatrzyć sa­
modzielnie w prąd pól województwa -
mówi dyrektor Stefan Kwiatkowski, 
pracujący w elektrowni od 1953 roku . -
Nasze turbiny mają moc 53 megawa­
tów. Najważ;tiejszy jest jeinak stosun­
kowo niewielki koszt produkcji - nasz 
prąd kosztuje niespełna złotówkę, prąd 
z gigantycznych elektrociepłowni aż 10 

zt. 
Kontrolerzy zgodnie stw ierdzają: -

Znać tutaj gospodarską rękę i dbałość 
o załogę. Nie brakuje ubrań ochrcnnych 
i środków czystości, rozpoczyna s ię bu­
dowa kilkurod.zinnego domu dla nie­
zbędnych fachowców. 

Z tego świata ładu i porządku szyb­
ko wracamy na z,iemę. Miejscowy 
SKR dogorywa, rozpadł s ię zarząd. De­
ficyt za pół roku - prawie mi.Uon zło"'! 
tych. Brak zaplecza socjalnego i o­
grzewania, zaczadzona portiernia. K� 
siarki (cena za sztukę 67 tys. zł) wy­
produkowane przed rokiem, przezna­
czono na złom. Stoją zdewastowane 
ciągniki „Ursus". Nie p["aktykuje się w 
tym zakładzJe imiennego przydzielania 
maszyn i ogumienia. Dyrektorzy zznie­
niają się tu co kilka miesięcy. Dostają 
z.alecenia i widząc ogrom pracy s,zybko. 
rezygnują. Ostatni Jacek Adamus zt1-
stał zwolniony i w tej chWili zakład 
nie ma gospodarza. Nadzorca z ramie­
nia SKR w Korzennej, Stanisław Bo­
chenek narzeka na _brak kompetencj i :  
- Mam tu rządzić, a nie  wolno mi 
żadnego papierka podpisać. 

Sierż. poż. Władysław Skrzypie.:; wypi­
suje kolejny mandat. Właściciel domu, 
stojącego poza terenem bazy, podłączył 
za ckhą zgodą księgowej własną in­
stalację elektryczną do eskaerowsk iej. 
Licznik bije, za prąd pr)'watnego u­
żytkownika płaci SKR. Może i stgd bie­
rze się · tak duży deficyt spółdzielni? 
Ponadto, kabel elektryczny zawieszony 
!�s!ą

ia
n
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Andrzej Wąsowicz z UW odczytuje 
zalecenia pokrontrolne WZKR, które -
znów - pozostały tylko pobożnymi ży­
czeniami: - wyznaczyć i oznakować 
miejsca postojowe w bazie (nie wykcna­
ne), ułożyć plan .POPrctwy warunkó1D 
socjalnych (nie wykonane) , s1,A!.tcma­
tycznie kontrolować pracę kierowców i 

codzienną obsługę sprzętu (nię wyko­
nane). 

W urzędzie gminnym w Gródku nad 
Dunajcem małe trzęsi:enie ziemi. Mjr  
Ptak odkrył w pomieszczeniu biuro,wym 
napoczętą butelkę śliwowicy. Jeden z 
pracowników wyraźnie rozmowny. Pi­
jaństwo w biały dz�eń, pod bokiem woj• 
skowej kontroli? W budynkach urzędu 
pourywane i wystające przewody elek­
trYczne, graciarnia, bałagan na pod­
wórku. 

- Panie naczelniku - mówi Krysty­
na Gabryś z UW - opracowujecie prn­
nlf, z których nic nie wynika. Brakuje 
jakichkolwiek śladów kontroli i rekon• 
troli, czyli po prostu sprawdzania, czy 
polecenia zostały wykonane. Nikt się 

- nie rozlic�a z nałożonych zadań. 
- Nie mamy tradycji wydawania po-

leceń na piśmie - tłumaczy się naczel­
nik, Józef Kołbon. 

Uwaga mjr Ptaka : - Poprawienie 
funkcjonowania urzędu w Gródku nie 
wymaga nowych inwestycji. lecz -
przede wszystkim - mądrego, logiczne„ 
go myślenia i operatywnego stylu pra­
cy. Proszę poinformować mnie o decy­
zjach, jakie podejmie naczelnik u, 
związku z pijaństwem w miejscu. pracy. 

(DOKOŃCZENIE NA STR. 10) 

Dolnej podsumował realizację przyjętych w 
przeszłości wniosków. Usprawniona została pra­
ca placówek handlowych na terenie gminy. roz­
poczęto remont drogi w Ochotnicy Górnej i przy­
spieszono prace przy budowie Gminnego Ośrod­
ka Zdrowia. Urząd Gminy zrealizował podania 
,rolników o przydział materiałów budowlanych. 
Gmina otrzymała przydział karetek pogotowia 
z postojem w Ochotnicy Dolnej . Wiele utrapiell. 
mieszkańców gminy jednak pozostało. Przede 
wszystkim skandaHczna łączność telefoniczna. , 
Wojewódzki Urząd Telekomunikacji nie reaguje 
na monity ochotnickich władz i społeczeństwa. 
Towarzysze z gminnej instancj i partyjnej wska­
zali na to, że „w gminie jest nadal wicie niepo­
rządku, klikowości i łapownictwa". Ostre i jed­
noznaczne stwierdzenia, ale coś w tym jest, bo · 
powtarzane są przy różnych okazjach. Często 
brakuje jednak odwagi, by nazywać rZeczy po 
i.mieniu, piętnować winnych po nazwisku. Z dy­
skusji na posiedzeniu komitetu odnosi się wra­
�enie, że Urząd Gminy nie podejmuje i nie za­
łatwia szeregu problemów leżących w jego gestii, 
skoro wracają one jak bumerang na partyjne 

forum. Naczelnik gminy nic ustosunkował się 
jednak do tych problemów, bo nie uzna.I za sto­
sowne •.. skorzystać z zaproszenia na plenarne 
posiedzenie gminnej instancji partyjnej. 

Towarzystwa Uniwersytetów Robotniczych, a 
także pajnowszą historię zakopiańskiej organi­
zacj i f>ZPR. 

• Gminne instancje p3.rtyjne w Szczawnicy 
i Czorsztynie przyjęły program kampanii spra­
wozdawczej, a Komitet Gminny w Jabłonce do­
konał oceny ładu i porządku publicznego na te­
renie gminy. 

• Tematem plenarnego posiedzenia Komitetu 
Miejskiego w Zakopanem były problemy akty­
wizacji społeczno-zawodowej młodzieży. 

• Na wspólnych posiedzeniach z gminnymi 
instancjami ZSL obradowały Komitety Gminne 
Partii w Jodłowniku 1 Łososinie Dolnej . Odbyły 
.się dalsze posiedzenia Komitetów Zakładowych 
w ZSM „Palmo" oraz w Rafineri i  Nafty w Gor­
licach. 

• W Zakopanem · inaugurację szkolenie\. par­
tyjnego uświetniono otwarciem· wystawy „Dzie­
je ruchu robotniczego na Podhalu". Eksponaty 
przypominają Zakopane z 1905 r., Y Zjazd 
SDKPiL obradujący w 1906 r. w stolicy Tatr, 
pobyt na Podhalu Lenina, strajki i działalność 

• Zagadnienia ochronr środowiska i krajo­
brazu jako elementu jakości życia człowieka Eg­
.zekutywa KW postanowiła zaproponować do roz­
patrzenia na jednym z plenarnych posiedzeń wo­
jewódzkiej instancj i w roku przyszłym. Koncep­
cję przygotowania materiałów zaprezentowali 
Egzekutywie kierownik Wydziału Pracy Ideowo­
-Wychowawczej KW, Wacław Raczkowski oraz 
dyrektor Muzeum Okręgowego, Andrzej B. Kru­
piński. 

Egzel,rntywa KW, której obradom przewodni­
czył Józef Brożek, oceniła również stopień przy­
gotowania gospodarki komunalnej do sezonu 
grzewczego oraz zobow iązała VVojewopę do opra­
cowania bilansów cieplnych na podstawie pro­
jektu programu budownictwa mieszkaniowego 
dla poszczególnych miast w perspektywie 1 990 
roku i kompleksowych programów rozwoju cie­
płown ictwa w tych miastach. 

ROMAN l(OSTA'. Jc:�KI 



(DOKOl'ICZENIE Z!l S'l'fl. 9)" 

„ Redaktorzy 

robią sens.ację ! "  

trudności obiektywnych spiętrzonych \V 
tym roku szczególnie, obok przepisów 
lętających ręce spOłdzielcom, wystąpi• 
ry w Witowicach Dolnych oczywiste o­
bjawy n iegospodarności. A czy gospo ... 
darstwo jest rentowne, czy nie - oka­
że się już za dwa m iesiące! 

r W jednej z naszych poinspekcyjnych 
relacji opublikowaliśmy krytyczną o­
cenę spółdzielczego gospodarstwa ogrod­
niczego w Witcwicach Dolnych. Józef 
Ochwat, prezes wojewódzkiego związku 
Rolniczych Spółdziehii Produkcyjnych, 
doszedł do wniosku, że warto spotkać 
s.U: z dziennikarz.ami i naświetlić sze­
rzęj niektóre aspekty spółdziclnianej 
rzeczywistoś'ci . Chwalebny to krok, 
,ciągle obcy' wielu prezesom. Spotkanie 
pos:terzylo naszą wiedz� w przcdmioto­
y;ej sprawie,_ ale przyniosło talde nowP. 
watoliwości .  
· N'ajpierw usłyszeli śmy, że najmłodszy 
z wojewódzkich związków ma n ieli<:Zi..rią 
administracj� i jest wcjąż na  dorobku.  
Że nowósądeckie spóldz.ielri ie ptoduk­
cyjne gospodarują na najgorszej ziemi, 
której nikt nie chciał uprawiać. że na­
leżałoby w nią·- inwestować, budować 
drog.i dojazdowe do pól i prowadzić 
melioracje. że sporo siG buduje, ale 
głównie własnymi - nic zaw�ze facho­
wym.i - silami. Że dniówka nbrachun­
kowa jest niska, a spółdzielcy nie otrzy­
mują rekompensat. że nie można 
wyj� na swoje zajmując się tylko pro­
dukCJą ro.lniczą1 wiqc szuka s ię zysku 
podejmując dzialalno;;ć usługową m. in. 
w zakresie remontów a także produkcj i  
matel'talów budowlanych. 

Są to fakty, które pr�yj rnujemy do wia.-

dom@ści. Po nich usłyszel iśmy, że spół­
dzielców nie obowiązuje kodeks pracy i 
jeśli 'zdarzy s·ię, _  iż trafi do nich amator 
łatwego wzbogacenia się albo pospolity 
męt - to wykluczyć go może jedynie 
walne zgromadzenie członków. Zarząd 
wojewódzki nie ma prawa nawet zdjąć 
prezesa. Co prawda dowiedzieli �my się 
chwilę potem, że w d rastypnych przy­
padkach i owszem można odwołać, cze­
go dowodem takie wł,;tśnie decyzje w 
14 spółdzielniach, gdzie zdjęto ze sta­
nowisk' 24. osoby. Usłyszeliśmy dalej, że 
zarząd widzi dużo nieprawidłowości. W 
tym' momen<.;ie popros iliśmy o dane do­
tyczące spółdzielni w W itowicach. Oto 
one: zaczynano przed ośmiu laty od 6 
ha zicm1, 1 1 ,5 h3 otrzymano z pallst wo­
w ego funduszu ziemi. 23-1:0 m2 znajduje 
siq dziś pod szkłem, a plęć razy tyle pod 
.folią. Spółdzielnia sprzedaje państwu 
sporo żywca, a plony ogórków i pomi­
dorów nasi  rozmówcy ocepiają pochleb­
nie. Witowice nie otrzymały ani grosza 
dotacji pa1i.stwowej. Na początku tego 
reku nie dostawali węgla. Trapią ich 
te same kłopoty, co innych spółdziel­
ców : za węgiel i energię elektryczną 
muszą płac ić więcej niż rolnik indywi­
dualny, ob@wiązani są prowadzić róz­
budowaną sprawozdawczość i w dodat-

ku produkty sw� sptzedają po cenach 
państwowych. 

- Nie L<,westionujemy spostrzeżeń 
wojska, opracowaliśmy harmonogrdm 
usunięcia usterek w Witowicach -
stwierdził wiceprezes Gadzina .-ale ... 
I tu zaczęły się nasze wątpliwości, bo 
wiceprezes wytoczył argumenty prze­
ciw dziennikarzom. którzy ponoć dla 
sensacj i rozdmuchali sprawę Witowic: 
- Czy są zie warunki socja lne? Są. 
Ale kto poza spółdzielnią prowadzi w 

gminie stołówkę? Czy maszyny ulegają 
korozji? Ulegają. Ale wzięl iśmy wa­
lący się dworek i nic ponadto! Na­
s:ze dane śWiadczą, że t ragedii w Wi„ 
towicach nie ma, gospodarstwo jest ren­
towne. żaden rolnik w gminie nie 
sprzedaje państwu 1600 kg mięsa z hek­
tara. a my sprzedajemy. Witowice nie 
sq pr::ykładem złego gospodarowania, 
jeżeli poza porządkiem zechce się uwz„ 
ględnić czynniki ekonomiczne! 

Mocno powiedziane. Wypadałoby jed­
nak zapytać, czy skoro jest tak dobrze, 
to nie należało natychmiast po wojsko­
wej kontroli z równą pasją, jak wobec 
nas, wystąpić wobec przełożonych owej 
grupy operacyjnej, która krytycznie o­
ceniła Witowice? Podejrzewamy, że 
prawda jest bardziej złożona: obok 

Ponadto: z pisma przesłanego do ko• 
misarza-pelnomocnik.a Komitetu Obro ... 
ny Kraju Wynika, że związek nie kw'e„ 
stionuje ani jednego zarzutu grupy 
kontrolnej. My. zaś oparliśmy się wy­
łącznie na tych zarzutach. Nie dla sen­
sacji, lecz po to, by dać świadectwo 
prawdzie, I jeśli spółdzielnia okaże się 
przy końcu roku rentowna, z.. ochotą o 
tym napiszemy. 

Podzielamy natomiast nadal pogląd. 
że zadaniem autentycznej kontroli jest 
bezlitosne obnażanie tego, co złe. Co 
więcej: właśnie dlatego z nieukrywaną 
�ympa.tią towarzyszymy wojskowym 
grupom w terenie, że nie zamazują one 
rzeczywistego obrazu i n a  czarne mó­
wią czarne. Tych, którzy wszystko po. 
trafi l i  zwalić na tz·w. obiektywne trud­
ności ,  nigdy nam nie brakowało. Za. 
przykładem wojska uczymy się dziś  od 
nowa niełatwej sztuki n azywania rzeczy 
po imieniu. Nie dla sensacji, Obywatelu  
Wiceprez'esie. 

DANUTA BINEK 
BEATA DEMBÓWSKA 

LUCYNA KASZUBA 
JERZY LEŚNIAK 

ADAM OGORZAŁEK 
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SPÓŁDZIELNIA INWALIDÓW 
w K rakowi<" 

posiadających aktua lne orzeczen ie K l Z, 
w PLACÓWKACH HANDLOWYCH, w ClłARAKt'E• 

tJtZE SPRZEDAWCÓW, w pełnym lub n iepełnym wy„ 
rnian·.:e godzin pracy, 
na . TERENIE M. NOWEGO SĄCZA i KRYNICY. 
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Info 1 macJ 1  udz1el 1  Dział Stuzb P1acow1; 1czych, K ia - , 
t ków, ul Fabn czna 1 7 , telefon 1 1 -0 1 -22, wewnęh zny 41 .  
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FABRYKA SAMOCHODOW 
MALOLITRAŻOWYCH 

,,POLMO" 
Zakład nr 2 w Tychach 

- D 
• MONTER OW - mechaników samochodowyeh 
+ LAKIERN I KÓW s�mochodowych 

+ SPAWACZY gazowych i eleklryczn ych 
+ GALWANIZEkóW 
+ SLUSARZY remontowych narz,ędziowyc•h 
+ ZGRZEWACZY 
+ TŁOCZARZY w metalu 
+ KONTROLERÓW jakości wyrobów 
+ TOKARZY 
+ SZLIFIERZY 
+ FREZERÓW ' 
+ MURARZY 
+ CIESU 
• TYNKARZY 
+ BETONIARZY 
+ ZBROJARZY 
+ ROBOTNIKÓW MAGAZYNOWYCH 
+ PRACOWNIKÓW n iewykalllikowanycb cl<J pr�yu­

czenia 2awodu 

Ponadto przedsiębiorstwo zatrudni 
ABSOLWENTOW ZASADNICZYCH I SREDNICH 

SZKOŁ ZAWODOWYCH ora� 
�sol_wentów Ochotnicznych Hufców Pracy w wyżej wy .. mienionych zawodach. 

Nowo pnyjęt.yw pracownikom zamie,;sc·owym Zakład. 
zapewnia.: 

.A· zakwaterowanie oraz wyżywienie, na zasadach ezr,­
ściowej odpłatności w stołówkach . i bufetach prowa­
dzonych w Zakładzie 1 na terenie ósiedli mieszka­
niówych 

OGŁOSZE N IA drobne 

POPARDA A n toni. zam. Maszko­
wice 28, zgubił wktadk� zaopat rze­
nia N 063749 dla syna Pawła wy­
daną pr,iez Sądeckie Zakłady 
Rlektro-w�5101,\·C Nowy Sqcz. 

TARNAWA DOLNA! Dom wraz 
7. 2.5 ha gruntu, la>lem - 8pl'ze­
dam. Wiadomość : Kazimierz Ła­
sak, Gliwice, Kusocińskiego H/10. 
MAJKA Genowefa, znm,  Nowy 
Sącz, żólkiew'>'.!<iego 1a, zgubiła 
,wkladkr'_ zaopatrzenia N Ofl1806, 
wydaną przez Ul'ząd M lcjski No­
wy Sącz. D-187 1 9  

SZCZl:'Gl E:L  Helena, zam • .Arze.:ma 
287, - zgubiła wkładk i  zaopatrze­
nia : N 626 1 5'1. N 6261 55 dla syna 
Ka.rola, N 626156 dla 1rn;:ia Kazi­
mierza. N 626157 ri la ojca Jana 
Gorlciarza, N 626 1 58 dla malki  
K un..eg:undy Gońciarz, zam. Bl'Zez­
na 55. wydane przez u rząd Gminy 
w Podegrodz iu .  D-18716 

KLJJ\.t E K  Czesław, zam. Biczyce 
Dolne 13, :,gubił Wk ładki zaopa­
trzenia N 499669 i N 499668 dla cór­
ki Edyty, wydane przez Kopalnię 
Skalnych Surowców Drogowych w 
Kl�czanach. D-18715 

KOSZKUC. Dorota,  zam. Barcice 
�1 - zgubiła wkład ki  zaopau·ze­
nla : B 1333977, R 1333978 dla córk i 
Magdaleny Rozmanit. -: wydane 
przez Szkolny Związek Sr,ortowy 
- Zarząd Oddziału Wojewódzkie­
go Nowy Sącz. D-t8717 

NOSAL Lid i.a, zam. Nowa Wieś 
102 - :,.gubiła wltladki zaopatrze­
nia N 5&6240, N 555 1 48 d la męża 
Jerzego Hronowskiego, wydane 
przez Urząd Gminy w Łabowej 
oraz dla rodzlców, zam. Nowa 
Wieś 102:  Nosal 'Marii - N 556198, 
Nosala Stefana - · N  5561 59, wyda­
ne przez Zbiorczą Szkotę G min­
rią w Łabowej. D-18720 

A możność wypoczynku w ramach organizówanych wy­
ciecz_ek ·sobotnio-niedzielnych 

·.A wczasy we własnych ośrodkach, w górach i nad mo­
rzem oraz wiele Imprez kulturalno-ośw iatowych i 
sportowych organi zowanych w Zakładowym Domu 
Kultury. 

Zakład posiada nowoczesny Zespół Szkół Zawodowych, 
w którym· można uZyskać wykształcenie zawodowe i śred­
nic, W'lg· lędnie uzysk;tC tytuł robotnika wykwaJifikowa• 
nego. 

Zakład organizuje w rarnach doskonalcni'.l  za w od owego 
kursy żawodowe, kształcące w zawodach : • 

e SUWNICOWY 

LESZKO Kazimiel·z zam. Zabrzeż 
25 zgubił wkładki zaopatrzenia : N 
4-15609, N 445920 dla żony Malgo ... 
rzaty, N 4456 l0 dla s:ąna Marhtsza 
wydane przez Gorlićkic Przedsię­
biorstwo Przemysłu Dl'zewnego -
Zakład Przemysłu Drzewnego w 
Kamienicy. D-187?.l 

JAWOR Andrzej zam, Slaltł' .Sąc7. 
Sobiesk iego 45 zgubił wkladkQ zao­
patrzenia Nr l l l467 wydaną przez 
Zakład Doskonalenia zawodowe­
go T<: raków, Wojewódzki Ośrodek 
Kształcenia Ustawie:mcgo Nowy 
Sącz. D- 187:!2 

LOREK Marian zam. GÓ,,;;twica 76 
zgubił wkładki zaopatrzenia :  se,• 
rla N 028 1 02, 028103 dla syna Wie­
sława, 028104. dla żony Zofii wy­
dane przez Polskie Koleje P�ń„ 
stwowe StaCjP, Nowy Sącz. 

WAJ DA Stanisław zam. K rynica 
ul. Bieruta 1 4/7 zgubił wkładk� 
zaopalrzenia Nr 018433 wydana 
przez Zakłady Naprawcze Taboru 
Kolejowego w Nowym sączu. 

,JAS[CA Szymon zam. Mordark a 
120 zgubił wkładkę zaopatrzenia 
Nr 089524 wydaną przez Woje­
wódzkie Zrzeszenie Ludowe zes ... 
poły Sportowe w Nowym Sączu. 

C I ASTON Tadeusz zam. Wola Ku„ 
rowska 3 zgubił wkładkę zaopa• 
trzenia N 109019 wydaną przeł 
warsztaty Szkolne zespołu Szkół 
Elek lryczno-i\lec.hanicznych w No­
wy!'· Sączu. D-1 8726 

. ,NADZIEJA" !-kutccznie likwiduje 
samolność. Kielce, 'skrylka pocz­
towa 390. 

SZCZ:ĘŚLIWIE k ojarzy małże!\ ... 
stwa biuro matrymonialne , .Ma„ 
zury", Olsztyn 2, skrytka 336. 

SASAK Krystyna, zam. Powroźnik 
1 14, zgubiła wkładkę . zaopatrzenia 
N 300469, wydaną przez MPGK w 
Krynicy. S-24480 

MAJEWSKA Stanisława, zam. Po„ 
wroźnik 109, zgubiła wkładki zao-e OPERATOR 

e USTAWIACZ MASZYN 
e SPAWACZ 

i innych 
Wynagrodzenie według Układu Zbiorowego Pracy pra ... 

. palrzenia N 301475, N 3021 24 d la 
córki Beaty. N 302125 dla �órki 
Marty, N 302126 dla córki Moniki, 
N 302127 dla syna Roberta, wyda„ 
ne przez Zespół Uzdrowisk Kry ... 
nicko-Popradzkich w Krynicy. 

eowników przemysłu maszynowego. 

Ponadto Zakład zapewnia: 
<> po roku pracy ekwiwalent. pieniężny za węgiel 
<> nagrody jubileuszowe z funduszu zakładowego 
O dodatek stażowy po 5, 10, 15 i 20 latach pracy, w wy• 

sokości 5 proc., 10 proc., 15  proc. i 20 proe. 
Komplet dokumentów wymaganych przy 'przyjęciu do 

pracy : 
- dowód osobisty 
- legitymacja ubezpieczeniowa (z aktualnym wpisem 

dotyczącym sp,osobu rozwiązania umowy o pracę 
oraz adnotację o wysokości zarobków) 

- książeczka wojskowa 
r - świadectwa pracy 

- świadectwo szkolne. 
ADRES: 

FABRYKA !SAMOCHODÓW llfAŁOLITR AŻOWYCH 
„POLMOn 

ZAKŁAD NR 2 W TYCHACH, ul. OSWIĘCIMSKA 401 
'3-100 TYCHY 

Dojazd do Za-kładu z Katowic autobusem nr 21 lub po­
ciągiem do Bierunia Starego. 

BARŁÓG Helena, zam. Now� 
Sącz, Narutowicza 8, zgubiła 
wkładkę zaopatrzenia N 0032741. 

I 
wydaną przez Urząd Miejski w 

::::N::1::�cz Lud wik, s-:::� 
Grybów Węgierska 3 1 .  zgubił 
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LIMANÓWKA Andn�ej, zam. Wtl• 
kowisko 200, zgubił wkładkę zao„ 
patrzenia WZ 650066, wydaną p1·zez 
Zespół Szkół Mechanicznych w Li ... 

! 
manowej. D-18'i' l1 

MAJEWSKA Stanisława, zam. 
Przysietnica 57, zgublla wkładkę 
zaopatrzenia N 122716 wydaną 
przez Wojewódzki Związek Spół• 
dzielni Ogrodniczych i Pszczelar• 
skich w Nowym Sączu 7 

E ��;���ra L!���kf
0

:a'o:!���:�: 
= N 558267, N 558268 dla córki Urszu,,. 

li, N 558286 dla , córki Beaty. wy• 
dane przez Państwowe Zakłady 
Przetwórstwa Owocowo-Warzyw• 

.ii nego Tymbark, 



PIĄTEK 

PROGRAM I 
6.00 TTR język polski. 6�30 TTR hi.ologLa. 

'Z.00 Jes,ień'82. 9.30 Dla drugiej zmiany 
"\V ..;póln,e mieszkanie'• (5l  - francuski 
serial _.obyczajowy. 10.25 „Ko� mój przy­
jaciel" - ,.Arystokraci i.. włóczęgi", fran­
cuski film dok. 1 1 .00 Program dla naj- . 
młodszych kl .1-2 - .. �as". 1 1 .5!? Kraj­
obrazy Polski, kL 4 - Bieszczady. 13--30 
T'J.-·R uprawa roślin. 14.00 TTR mechani„ 
z.acja rolnictwa. 15.10 Redakcja szkolna 
zapowiada. 15.25 NURI'. 15.55 Program 
dnia 16.00 Dla młodych widzó:w - ,.Krąg'\ 
16.30 Dla dzieci - ,,Piątek z Pankra­
cym". 17.00 Dziennik. 17.20 „Wysoka i dzi„ 
ka" - angielski film dok. 18 .10 Z tele­
wizyjnej listy przebojów 18.20 „Przy jem­
ne z pożytecznym". 18.50 Dobranoc. 19.00 
,.,System człowiek". 19.30 Dziennik. 20.00 
Monitor rządowy. 20.30 �.Wspólne miesz­
kanie" (5) francuski serial obyczajowy. 
21 .35 „Moje miejsce n a  ziemi". 22.05 Spot­
kanie z Elżbietą Poniatowską. 22.30 Dzien­
nik.  22.50 .,Pryzmat". 

PROGRAM II 
16 .15 Język francuski (4). 16.45 Język 

antielsk i  dla zaawansowanych (8) . 17 . 15 
Program dnia. 17 .20 „Wielki cukier"? -
prograffi redakcji rolnej. 17.50 Temat ty­
godnia. 18 . 15  Program publicystyczny -
.,Chleb" (1 ) ,  19.00 Kronika. 19.30 Dziennik. 
20.00 Program publicystyczny „Chleb" (2).  
20.30 Telewizja Wrocław n a  antenie 
.,Dwójki". 21 .30---23.15 Wieczór filmowy. 
21 .30 , ,XIV-ty odcinek" polski film dok. 
2 1 .55 „Aktualności sprzed lat" - przegląd 
wydarzeń zarejestrowanych przez PKF 
w październiku 1957 r oku,  22.30 „Re­
quiem dla 500 tysięcy" polski film dok. 
23. 10  Film na dobranoc •. Klosz". 

SOBOTA 

PROGRAM I 
6.00 TTR uprawa roślin, 6.30 TTR me­

chanizacja rolnictwa. 7.00 TTR uprawa 
roślin.  7.30 TTR mechanizacja rolnictwa. 
8.00 .Jesień'82. 8 .30 Tydzień na działce. 
9.00 Dla m łodych widzów - ,,Sobótka". 
10.30 „Zespół bez nazwy" - komedia mu­
zyczna produkcji bułgarskiej .  12.25 Wy­
brane z tygodnia. 13.45 „Ojcom naszym" 
- wojsk. film dok. 14.00 Siedem anten. 
15.00 Dziennik. 15.15 Ośrodki telewizyjne  
prezentują. 15.45 Klub  6 kontynentów -
„Raj na piasku". 16.30 Muen'chausen w 
krainie fantazji" - baśń filmowa prod. 

węg. 17.40 Mistrzostwa Europy w gim­
nastyce artystycznej.  18.20 Trybuna po­
selska. 18.50 Dobranoc. 19.0Ó Telewizyjna 
lista przebojów. 19 .30 Dziennik. 20. 15 „Bia­
ły kruk" - radziecki  dramat psycholo­
giczny. 21 .55 „Zawsze po 21-ej" - pro­
gram reporterów. 22.25 Dziennik. 22.45 
�elewizy jny music-hall. 

PROGRAM II 
8.30 „Dwójka" dla drugiej zmiany. 10.30. 

11 .00, 1 1 .30 NURT. 14.00 Studio-2 wita w 
sobotę. 14.05 „Co, gdzie, kiedy?" - infor­
mator kulturalny Studia-2. 14.25 „Bliżej 
natury" - ,,Kwiaty rosną w wodzie". 
14.40 „Wsiąść do pociągu" (1) - czyli o 
nowych taryfach kolejowych, telekon­
ferencja Studia-2. 15.10 „Wsiąść do po-

. ciągu" (2). 15.25 „Dziwne lo-sy Jane Eyre" 
( 1 )  - serial produkcji CSRS. 16.15 •• Wsiąść 
do pociągu" (3). 16.30 Muzyka młodzieżo­
wa Studia-2 - Jarocin 82. 17 .05 „Zatrzy­
mane w kadrze" :_ program Ryszarda 
Wójcika. 17.30 „Zaślubiny na krańcach · 
świata" - filtn dok. prod. francuskiej. 

CZARNY DUNAJEC: 29-31 Znachor (po!.), 
5 Lęk wy.soko-ści (USA, k,omedia), GORLI­
CE: 29-30 Chan Asparuch (bułg. ko.:;tiu­
mowy}, 31-2 Boldyn (pol. dramat spo­
łeczny). GRYBÓ\\': 30-31 Szczególny 
dzień (wł. dramat psychologiczny), 2-4 
BJet powrotny (polski dramat psycho­
aogiczny). KROŚCIENKO: do 31 Wej­
ście smoka (Hongkong-USA, sensacyj-
1J1y), od 2-7 Wejście smclka (j .  W.) .  
.JORDANÓW: 29 i 31 Hair (USA, muzy­
c=zny}, 2-3 Kontrakt (pol. komedia saty­
:ryczna), KRYNICA: .Jaworzyna: 27-31 Do­
li na Issy (pol. dramat psychologiczny), 
LURIE:Ń: 3 1  Smie.rć na źywo (fr. dram. 
psychologiczny), 2-4 Rocky-TI (USA, dra-

2� X - 4 XI 

18.00 Portrety literackie. 18.30 �Co, gdzie, 
kiedy"? (2). 19.0U Kronika. 19.30 Dzien­
nik. 20 . 15  Sport w Studiu-2. 21 . 15  „Porno?, 
porno! ,  porno . . .  ", czyli dzieje pornograf�i. 
21 .45 Filmoteka narodowa, filmy Jerłego 
Zarzyckiego - ,.Uczta Baltazara" / 23.30 
,,Picnic vcointry". 

NIEDZIELA 
PROGRAM I 

6.10 TTR uprawa roślin, 6.40 TTR me­
chanizacja rolnictwa. 7.10 TTR wiedza 
n aszą szansą . 7.30 „Nowoczesność w domu 
i zagrodzie". 9.00 Dla młodych widzów -
„Teleranek". 1 0.20 „Po drugiej stronie 
ekranu". 10.35 "Estrada folkloru - Zielona 
Góra 82. 11 . 10  „To, co najważniejsze" (5) 
„Odbudowa" - radziecki serial dok. 12.00 
,,Z tygodnia na tydzień", 12.30 Telewizyj­
ny koncert życzeń. 13.15 „Dro·ga dla 
wszystkich" - program red. rolnej. 13.45 
Teatr dla dzieci - . ,Dzikie łabędzie" (na 
podstawie baśni Ander5ena). 14.45 Loso­
wanie dużego lotka. 15.00 Dziennik i ma„ 
gazyn .świat. 15.45 „Jutro poniedziałek". 
16.20 Film przyrodniczy. 16.45 Portrety -
.,Powrót do Europy" ,_ opowieść o Wi­
t01dzie Gombrowiczu. 17.15 Magazyn spor­
towy. 17.45 W starym kinie - ,.Nie tyl­
ko dla dorosłych" (2). 18.50 Proste pyta„ 
nia. 19.00 Wieczorynka. 19.30 DLiennik. 
20. 15  „Jan Serce" (5) - ,,Zgryzoty". 21 .25 
Sportowa niedziela. 21 .55 Stare nagirania 
(1) - .,Pod m-.okiem klawesynu" - •reci .. 
taJ. Danuty Kleczkc,wskiej. 

PROGRAM II 

1 1 .50 Prag,ram dnia. 1 1 .55 „Jan Ser<:e" (5) 
- ,,Zgryzoty" (wersja dla niesłyszą.eyob.). 
13.00 „Pamięć nieprzemijająca" - wojs:k. 
f,i.lm dok. 13.30 Program lokalny. 14.00 
Spotkanie z baletem kubańskim. 14.30 
SiucHo-2 wita w niedzielę. 15.45 Kalejdos„ 
kol) filmowy - ,.Kino Oko" - ,.Rzeźbio­
ne requiem", film prod. polskiej - ,,Na 
pairyski m  bruku" - diwa fiilmy prod. 
.polskiiej. 15.35 „Bractwo żelaznej szekli" 
- .,Piloci". 16.00 „Koń, ja.ki jest, każdy 
widzi. . . " - czyli 150 minut fiłmów, pio­
senek i poezji o koniach. 18.30 „CzłowJek 
,i przyroda" - ,.Dzierzba" - hii.sz.pański 
tiilm dok. 19.00 „Grabieżcy kultury" (1) -
o zł,odziejach dzieł sztuki. 19.30 Dz,iennik. 
20.15  Spo,rt w Studiu-2. 21 .15 „Dokumen­
tacja" - reportaż fJlmowy. 21.40 Gość 
Studia-2 - Bogusław Kaczyński. 21 .50 „To 
wszystko jest Gaertner' - film dok. o 
Katarzynie Gaertner. 22.25 „Kariera Niko­
dema Dyzmy" (2) - .serial prod. polskiej. 

PONIEDZIALEK 
PROGRAM I 

9.00 Dla młodych widzów - ,,Dziadek" 
- film fab. prod. RFN. 9.50 „Dwa lamen­
ty żałobne" - Kazimierz 82. 10.15 uKlub 
6 kontynentów". 1 1 .00·  ,.Jestem aktorką" -­
film biorgraficzny o przedwojęnne-j ra­
dzieckiej aktorce teatralnej Komdssorzew­
skiej. 12.35 Koncert symfoniczny - Bra­
hms. 13.30 „Szklany dom" - fJ'lm fab. 

mat społ.), 3 Aria dla ailety (poi. dramat 
psychologiczny} ,  LIMANOWA: 29-31 De­
bh1tantka (pol. dramat psychologiczny), 
2--4 Powrót do domu {USA, dramat spo-

produkcji CSRS. 1 4.45 „Z kamerą wśród 
zw,ierząt" - ,.Tylko w siadzie". 15.30 
Dziennilk. 15.45 Program ci,orlQumentalny. 
i6.15 Echa stad10nów. 16.45 W starym ki­
n,i<"! - .,Wrzos" - dramat prod. pol. 18.30 
P,rogram publicystyczny. 19.00 Wdeczoryn­
ka. 19.30 Dziennik. 2-0.15 Teatr telewizji -
Edward Redliński - ,,Listy z rabarbaru" 
- monodram. 21.30 „świat i my". 2Q.OO 
Dz,iennik. 22.20 Musica Antiqua Europae , 
Ovientalis. 

PROGRAM II 
14.00 Spotkanie z Algierią. · 1 4.3-0 Repor­

taż. filmowy. 14.45 , ,Zaduszki" - film fab. 
pr,od. pol. 16.20 „Grawitacja jest moim 
wrog-iem" - film dok. t6.50 „Dydona i E­
neasz" - Opera. 18.00 „Ślad na ziem-i" ,...... 
o tych ,  którzy odeszli. 18.50 Ballady Lesz­
ka Długo,sza. 19.30 Dziennik. 20.05 Muzyka 
w poezji polskiej. 20.25 „Ku-Klux-Klan" 
- film dok". prod. USA. 21 .30 Śpiewa Ewa 
Demarczyk. 22.2.5 Reporrtaż -filmowy. 

WTOREK 

PROGRAM I 

8 . 10  Język polski, kl. 2 He. 9.00. Język 
polskJ. - kl. 5. 9.30 „07 zgłoś s.ię" - fil m  
kry.minalny TP. 13.30 TTR Matematyka. 
14.00 TTR fizyka. 15.40 Program dnia. 
15.45 Kwadrans z Artelem. 16.00 Teletur­
niej dla młodych widzów - ,,Mistrzowska 
druZyna". 16.30 Dla dzieci :....... ,,Mi'Chałki". 
17.ÓO Dziennik, 17.20 „Dwójka"- prezentuje. 
17.45 „Interstudio" - Turkmenia. 18.15 
,.Nie oszukujmy się''. 18.40 Rollllic-ze roz­
mowy. 18.50 Dobranoc. 19.00 „Czas prze­
s,zły dokonany" - ,,Skąd n asz ród" 
odkrycia arc-heolog,i'czne na wyspie Wolin. 
19.30 Dziennik, 20.15 „Syndykat-2" (1) fillm 
pTOd. ZSRR. 21 .30 ,,Liczą się fakty". 22. 1 0  
Dziennik. 22.30 „ Z  dyplomem na estra­
drz,ie" - Jerzy Koenig. 

PROGRAM II 
16.15 Program dnia. 16.20 Język angłel­

s.lci dJa zaawansowanych (9). 16.50 Język 
rosyjski (5). 17.20 „Nd-edz•iela z Anią" -
f.i1m tv jug. 18.20 „Z muzyką w zabyt­
kach" - ,,Dębno". 19.00 Kronika. 19.30 
DzienniJk: 20.00 „Biały baranek" - pro­
gram dla dzieci, które jeszcze nie zasnęły. 
20.20 Nowości poznańskJ.ego studfa nagrań 
- g.rupa „Vox". 20.40 Magazyn dla ludzi 
wrażliwych. 21 . 10  „Jesień ułanów". 21 .25 
,,P,od dobrą gwiazdą urodzony" - repor­
taż. 21 .55 Wiersze na dobranoc. '22.00 „Jan 
Serce" (5) - ,,Zgryzoty". 23.05 Kwadrans 
z Arielem, 

$RODA 

PROGRAM 

6.00 TTR matematyka. 6.30 TTR fizyka. 
9.00 fizyka, kl. 6. 9.30 Dla drugiej zmia­
ny. 12.30 Reforma po stał'de. 13 .30 TTR 
język polski. 14.00 TTR matematyka. 1 4..50 
NURT. 1 5.20 Proghm dnia. 15 .25 Dla mło­
dych widzów - ,,Krąg". 15.55 Dla przed­
szko,l.aków - ,.Ti•k-tak''. 16.25 Losowan.ie 

Dzikim Zachodzie (rum. przygodo,wy), 
NOWY TARG: 29-31 W obronie własnej 
fpol. dramat psychologiczny), 2-3 Tango 
ptaka (radz. dramat społeczny), NOWY 

REPERTUAR K I N  
lecany), LOSOSINA GORNA: 31 Wspól­
nik (fr. komedia satyryczna), MSZANA 
DOLNA: do 31 Wejście smoka (Hong­
-kong-USA, sensacyjny). 2-3 Sza.nsa (pol. 
dramat psychologkzny), MUSZYNA: 29-31 
Dziewczyna z reklamy (wł.-USA, dramat 

• 1)6ychologiczny), 2-4 Siedmiogrodzianie na 

SĄCZ: Podhale: 30-31 Manhattan (USA, 
komedia satyryczna), 2-3 M anhattan (j.  
w.),  PIWNICZNA: 30--31 Alicja (pol.-belg. 
muzyczny), 3--4 Wielka nocna kąpiel (bułg. 
dramat psychologiczny), RABA WYZNA: 
30-31 Rój (USA, sensacyjny), 2 i 5 Lawi­
na (USA, przygodowy), RABKA: 28-31 

toto-lotka. 16.40 Dzien.n•ik. 1�.00-18.50 
�PC·r t  - Puchary Eur,c'!}y. 18.50· Dobran-Jc. 
19.00 Wymiary świata - planeta Ziemia: 
- ,,Zagadka źycia". 19.30 Dziennik. 20.15 
,,Gwiezdny pył", film obyc.z. prod. pol.. 
21 .20 „Prezentacje" - Witold Filler. 22.00 
Dz.i,ennik. 22.20 Program publ. 

PROGRAM II 
16.25 Program #dnfa. 16.30 Język fran• 

cuski (5). 17.00 Język angielski dla za­
awansowanych (9). 17.30 W obiektywie 
bi-storii - .,Delegat floty". 19.00 Kronika. 
19.30 Dziennik. 20.00 ,,.Miasto nad Iną" -
o stargardzkich zabytkach i ich rekon­
strukcj1i. 20.1 5  „Rodzina Pre-issów" - rep. 
filmowy. 20.30 „Ludzie i wagony" - rep" 
filmowy. 21 . 15  „Od saty.ry do science-fic­
tion" - wilzyta u Jacka · sawa.szkiewicza'. 

22.00 ·, ,z wizytą u laureata" - program 
o Stargardzkiim Towarzystwie Kultury., 
22.45 Gra stargardzk,i Voig-band. 22.00 Re­
forma po starcie. 

CZWARTEK ' 
PROGRAM I 

6.00 TTij. język polsk1i. 6.30 TTR mate„ 
matyka. 8 .10 Język poJ.ski, kl. 1 He. 9.30 
Dla drugiej z.miany. 1 1 .00 Praca - tech­
nika, kl. 4. 13.30 TTR języik polski. 1 4.00 
TTR mechanizacja ro1n-ictwa. 15.40 Pro­
gram dnia. 15.45 Kwadrans z Airtelem. 
16.00 Czwartek T.J)C. 17.00 Dzienn�k. 17 .20 
„Teleki,no". 17:45 �elewizy}lly !informator 
Wydawniczy. 17.55 Rozma,itości sportowe. 
18 . 15  „żołnierski życiorys" - wojsk. p,:o­
gr. hist. 18 .40 Rolnicze rozmowy. 18.50 Do­
branoc. 19.00 Sonda. 1 9.30 Dziennik. 20.15  
, , 07  zgłoś się" - ,.Grobowiec rodziny vo'n. 
Rausch". 21 .35 Program publicystyczny� 
22.20 Pegaz. 

PROGRAM II 
16.35 Program dnJa. 1 6.40 .Język angiel­

ski dla zaawansowanych (10) .  17.10 Język 
rrosyjski (5). 17.40 Kti·no „Dwójki" - ,,O­
statni pociąg" (1) ,,Wy,pade'k", film 
prod. franc. 19.00 Kroni1ka. 19.30 Dziennik. 
20.00 Warianty nadziei - podsumowania 
- progr. pub!. 20.50 „Alex Band" - p1ro­
gr. roz1:. 21 .30 Dialogi polityczne. 23.00 
Kwadrans z Artelem. 

TV BRATYSLAWA 

SOBOTA 
8.30 Pionierska Jaskółka. 11 .25 „Syberia• 

(4). 13.00 Transrn. bezp. z Grand Prix w. 
kolarstwie przełajowym. 14.25 Mecz piłki/ 
nożnej: Slovan Bratysława - Spartak 
Trnava. 16.35 „Czarny korsarz" - wł. f,ilm 
przygod. 1 8.45 „Skippy - kangur stepo­
wy" (9). 19.10 Wieczorynka. 1 9.30 Dziennik 
TV. 20.00 Fotel dla gościa .  20.30 „Nowako­
w ie" (2). 21 .20 Bramki, punkty, sekundy. 
21 .35 Popularne melodie operetkowe. 22.1 0  
,,Bakałarze 1 982". 23.25 32. fesUwal piosen• 
k•i włoskiej „San Remo 1 982". 

NIEDZIELA 
8.35 Chodżcie z nami... 1 0.50 Losowa„ 

nie. 1 1 .00 ,,Dzień dobry, panie Offenbach" 
- odc. 1 franc. serialu. 1 1 .55 Zwierciadło 
Tygodnia, 1 2.30 Muzyka z P,ragi, 13.4S 

. Rolniczy rok. 14.25 E. Hofman.. przedsta­
wi.a frl!lmy animowane J. Lady. 15.20 R. 

Kazik : ,,Zatopiona katedra". 16.40 Ivan 
Le;idl - sylwetka tenisisty. _ 17 . 10  „Mści­
ciel" - fi-lm czeski. 18.30 „Wszyscy się py­
tają, komu to grają" . - p-r. rozr. 19 .10 
Wieczorynka. 19.30 Dzienniik TV. 20.1 0  
,,Spotkanie" - mu.z. progr. rozrywk. 21.20 
Bramk<i, punkty, sekundy. 21 .35 J. Szoiola: 
,.Dziiad,ek, ojciec i syn". 22.20 Przeg,ląd li­
gowy. 

Trzy dni Kondora (wł.-USA, dramat sen­
sacyjny), 2-3 Prom do Szwecji (pol. sen­
sacyjny), RYTRO: 30-31 Wujaszek z A­
mtryki (fr, dramat psychologiczny), 2-3 
Teheran-43 (radz. sensacyjny), STA.nY 
SĄCZ: 30-31 Dziewczyna z reklamy (wł.­
USA, dramat psychologiczny), 2--8 Spra­
wa Kramerów (USA, dramat psychologicz„ 
ny), SZCZAWNICA: do 31 Anna i wam­
pir (pol. sensacy jny), 2-7 Tess (fr. ko­
stiumowy), TYl\IBARK: 30-31 Glina r:.z�. 
łajdak (fr. komedia kryminalna), ZAKO­
PANE: Giewont: 28--31 Koziorożec-! (USA, 
sensacyjny} , 2-4 Władysław Sikorski (pol.) 

UWAGA: 1 Hsto·pada wszystkie kina -
nieczynne. (WR). 
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Rys. ZBIGNIEW JUJKA 

Sławomir Trocki 

FRASZKI 
OSIĄGNIĘCIE 

U nas - stale 
gadanie na wielką skalę. 

DZIAŁKOWICZ 

Na zrlak prot<óstu 
wlazł w krzaki agrestu. 

PRZYWILEJE 

Od wieku ustala się posti 
dla ludzi prostych .  

PRZESTROGA 

Nie każdemu dane będzie 
zasiąść na wysokiej g rzędzie. 

,,Szpilki" 

Problem obcasów 

Królowa Elżbieta I I  oraz premier_ 
pani Margaret Thatcher unikają na 
ogół ukazywania się razem poza 
spotkaniami w „cztery oczy". Jak 
twierdzi w swej n iedawno wyda­
nej książce pt. ,,The changing a.na­
tomy o! Britain" jej autor, Anthony 
Sampson, przyczyną tego jest zbyt 

,. wyniosła postav,ra i zwyczaj nasz�-: 
nia wysokich obcasów przez panią 

premier, liczącą 1 65 cm wzrostu, na 
tle k tórej postać królowej, liczącej 
162 cm i preferującej n iższe obcasy. 
prezentuje s ię zbyt niepozornie. 

Polowanie 

Ponad 20 policjantów i helikopter 
obserwacyjny uczestniczyło w n ie­
zwykłym polowaniu na „gro:lną be­
stię'', która m iała izekomo grasować 
wokół wielkfe:go domu towarowego 
w Sydney. S trażnik. tego domu 
twierdził, że widział lwa. Inne oso­
by przekonane były, że to jest puma, 
względnie kangur. 

Jak się okazało, panika spowodo­
wana została przez miejscowego ... 
kocura (wyjątkowych rozmiarów) 1 
pełniącego odpowiedzialne obowiąz• 
ki tępienia myszy w magazynach 
sklepowych. 

Austriackie zdrady 

Co drug,i Austriak zdradza żonę, 
. eo trz.ccia żona mę,ża. A oto jak 
zgodnie stwierdzają psycholodzy 

wiedeńscy, jakie są omaki ,  że „kroi 
się" zdr.ada małżeńska. 

Kobieta częściej kupuje sukienkd1 

wieczorami skarży się na ból głowy, 
·odnawia przyjaźnie z dawnymi ko­
le-i:ankami, c,zGsto krytykuje męża i 
porównuje go z innymi m�żczyzna­
mi, no i czqściej chodzi do fryzjera. 

Panowie nagle zaczynają dbać o 
figuTę· i uprawiać sport, c zęsto za­
czynają wieczorem kłótnie, co służy 
za p1·etekst do wyjścia z dornu, sta­
rannie opróżniają popielniczki, aby 
nie pozostawały larn niedopałki  ze 
śladami s21minki .  

N aj krótsze nowelki 
SZKOLNA 

- Dzis-iaj tylko ja z całej ktasy 
vmialem odpowiedzieć na pytanie 

pana nauczyciela - oznajmia try� 

umfalnie mały Ja{; wracając ze 
szkoły. 

- To Swietnie - mówi mama. -
A o co pytał? 

- Kto mu podłożył na hnerlo 
pluskiewkę! 

HOLLYWOODZKA 
- Na szczęście, w życiu liczą się 

ńie tylko pieniądze - stwierdza 
urocza młoda. gwiazdka. - Są je­
szcze jut ra, brylanty ł samochody. 

MALZENSKA 

- Mam kłopoty z żoną. Wszy .. 
stkie wieczory spędza w knajpach. 

- Niemożliwe, pije? 

- Ale skąd1 po prostu mnie szu-
ka. 

DZIECIĘCA 

- Jasiu - powiedział tata. 
Widziałem, jqk w ogródku biłeś 
Grzesia! 

- Żeby sobie poszedł. Już nie 
chcę się z nim bawić. 

- Dlaczego mu tego nie powie­
działeś? 

- To byłoby niegrzecznie. 

byś, tak jak in ni  mężowie, wnieść czegoś pozy­
tywnego do naszej rodziny? Jakiegoś prógramu 
na TAK? 

- Ależ kobieto - odpowiedz.falC'm sooko.irnie 

J
a się zajmuję wlelkirn śwfatern, a moja żona 
małym dzieckiem (jeśli ktoś z czytelników ma 
kapc,ie na 4 lata, to niećh mi  je pr.zyśle za 

każde pieniądze, a je:Hi n ie, to moje dziecko 
. przeleży całą zimę w łóżku). Co jakiś czas kon­

troluję procesy wychowawcze i - nie ma co u­
krywać - bywam niezadowo1ony. Właśnie oslat­
nio zauważyłem, że smarkaczowi, wychodzą palce 
z ostatn ich kapci. Oczywiście ochrzaniłem żonę 
i zapow.iedzialem, że tak dalej być n ie może. 
Następnie zauważyłem u dziecka n ieprawidło-

wy zgryz. ZapowieQ.ziałem, że tak dalej h�yć nie 
może.  Później stw,ierdziłem n ieporządek w za­
bawkach, braki w ub1"ankach na zimę. obgryza­
nie paznokci oraz domaganie s ię czekolady. Pod­
czas kontroli stanu gospodarki rodzinnej do­
strzegłem też rażące braki w zaopatrzeniu lo­
dówki, a także w przepierkach. Nie zwlekając 
podz ieliłem się z żoną wyn ikami lustracji udzie-

- ja właśnie nic innego nie robię, tylko przed-
stawiam ci mój prooram na TAK. Sl'UChaj uważ­
nie: ma b11ć poriządek w zabawkach i pełno w 

l"oclówce. Mają buć kapcie d.la dzieck,a i czyste 
koszule w szafie. Paznokcie mają być nieobgry­
zione. 

- No, tera:: t o  już insza inszość - rozp-0�0-
dziła się żo.na. 

lając jej trochę upomnień, trochę klapsów. 
- Wszystko ci s-ię nie podoba - wybuchnęła 

pr,e�ensjami. - 'l'o n ie, i ·tamto n i�.' A n ie móg ł �  

' 

POZIOMO: 1) szalej jadowity, 5) 
placek weselny, 8) narząd oddecho­
wy kręgowców, 9} alkohol etylowy, 
10) odcinek kończyny konia m iędzy 
koroną kopyta a nadpęciem, 1 1 )  ba­
g ienny las nadrzeczny na Nizinie 
Amazonki, 12) wino z winogron 'za-

' prawione wyciągiem z .  z iół aroma• 
tycznych, 15) dawna miara ciał płyn­
nych i sypkich równa litrowi, 18) 
europejska owca d:t.ika o dużych wy­
giętych rogach, 21) w starożytności 
naŹ\\:a płd. c zęści Płw. Apenińskie­
go, 24) sytuacja, w k tórej nie moż­
na kontynuować działania bez no­
wych impulsów, 26) zamaskowana 
kpina, 27) zwyczaj utwierdzania u­
mów polegający na wspólnym uczto­
waniu na kos:d kupującego, 28) 
sprężarka, 29) orzesznik, przeorzech, 
drzewo rosnące w Ameryce Płn.

1 
30) 

ciało niebieskie o niewielkiej masie, 
obiegają�e Słońce po orbitach elip­
tycznych. 

PIONOWO: 1 )  robako,vala, bezno­
ga larwa \l\.'ielu muchówek i błon­
kówek, 2) przybrzeżna wyspa na M. 
Bałtyckim, 3) magmowa skala żyło­
wa, zawiera głównie kwarc, skale­
nie i muskowit, 4) drapieżny ssak z 
rodziny łasicowatych, 5) włókno 

PAWEŁ WILCZER 

uNowa Wieś" 

używane do wypełniania wo(]nego 
sprzętu ratunkowego, 6) starorzecze, 
7) uczuc1e pieczenia w przełyku, 13) 
struś australijski, 14) część kot'iczyny 
dolnej, 16) jednostka mocy, 17) tr6j• 
chloroetylen, 18) zakonnik, 19) zie­
mia nadawana przez seniora w 
uż.Ytkowanie wasalowi

1 
20) jezioro w 

pld.-wsch. Afryce, 2 1 )  religia mu­
zułmanów, 22) promieniotwórczy 
pierwiastek chemiczny, 23) jedno­
stka natężenia prądu elektrycznego, 
25) jednostka lepkości, c zyli tarcia 
wewnętrznego ci_eczy i gazów. 

Rozwiązania prosimy przysyłać do 
dnia 5 li.stopa.da. br. 
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